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Waldemarasna widowni
U s iło w a ł d o k o n a ć  za m a c h u  s ta n u  na L it w ie

RYG A  (P A T ). Z Kowna na- 
d esiiy  tu wiadom ości, iż w 
nocy pod pozorem ćwiczeń noc
nych w g arn izon ie. kowieńskim 
zarządzony został próbny alarm, 
jy  czasie którego zwolennicy 
W aldem arasa usiłowali dokonać 
zamachu stanu, przyczem padło 
naw et kilkanaście strzałów . In
cydent jednakże został, zlikwido
wany i próba nie udała się. O bec 
me panuje w m ieście spokój.

W ydarzenie powyższe stoi w 
związku z zabiegam i W aldem a
rasa  o w ejście do rządu. Przy
pom nieć należy, że obecny rząd 
litew ski pod naciskiem  pewnych 
kół w ojskow ych niejednokrotnie 

[przyrzekał W aliem arasovu  po
d o ła n ie  go do rządu.

BERLIN  (P A T ) —  O godz. 14

flem ieckie biuro inform acyjne o- 
łosiło następu jącą wiadomość 
Tylży:

j Z  Kowna donoszą, że ubiegłej 
cy dokonano tam zamachu woj 

kowego, który zainicjow any był 
tez zwolenników byłego pre- 

Jera W oldem arasa.
Jeszcze w ciągu nocy W olde- 
ir^s przewieziony został w sa- 
slocłe z m iejsca sw ego zesłania 

okolice Kowna. Został on 
tez swoich zwolenników obwo 

premjerem. Znajduje się w 
gmachu sztabu generalnego. W o j 
w ko  objęto władzę w  sw e ręce.

I Czynniki urzędowe jednak ma
i l  stać po stronie rządu. Prezy- 
nent Smetona wzbrania się per
traktow ać z powstańcam i.

Od 2-ej w nocy do 7 rano 
wszystkie urzędy obsadzone by
ły przez w ojsko. Ultimatum po
stawione prezydentowi Smetonie 
sp łyn ęło  w godzinach popołud
niowych. W idocznie zostało ono 
braedłużone.

W  obecnej chwil' niemożliwe 
jest przewidzieć, jaki obrót przy 
bierze rozwój wypadków.

W śród aresztowanych znajdo
wać się ma również gubernator 
Kłajpedy Nawakas. Pogłoska, 
według której aresztowano rów

nież część ministrów gabinetu 
Tubelisa, nie mogła być jeszcze 
sprawdzona.

W  późnych godzinach przed 
południowych zostało w ojsko ze 
wsząd wycofane, a w m ieście pa 
nuje zupełny spokój.

z i i K i i i  p o r a m  r a f d j i
W czorajsza obrady genewskie to* 

czyły  się w atmosferze pełnego spo- 
kolu. Temperam :nty starszych panów 
Barthou i Hendersona osrygły, I ak 
dowcipnie powiedział min. Barthou, 
on i Henderson chcieli pokazać że po 
siadała młodzieńcza energie.

M!n. Barthou złożył francuski pro
jekt rezolucji. Stwierdza on koniecz
ność dalszego prowadzenia obrad, ce  
lent zaw atcia konwencji o ogranicze
niu zbrojeń. Omawia zgłoszone pod
czas ostatnich obrad projekty I podno

Zamordowanie brata b. dyktatora Hiszpanii
W całym Maju w zburzenie, strajki i zamachy

M A D R Y T . (P A T .) Na g en e
ra ła  Fernand© B eren g u era  Dra 
ta d. d y k tato ra  H iszpanii, na
stęp cy  P rim o  de R iv iera . doko 
nano w czo ra j zam achu w jeg o  
willi wpobliżu S a n  Seb astian . 
G en erała  zabito na m iejscu .

S ąd zą , że n ap astn icy  zam or
dowali go m iast je g o  b rata , któ 
ry  w  chw ili zabó jstw a zn a jd o 

w ał się w ew nątrz willi.
W c z o ra jsz e  zabó jstw o  gen. 

B eren g u era , s tra jk i robotników  
rolnych , pogłoski o zam ierzo 
nym  zam achu stanu ze stron y  
praw icy , w sz y stk o  to potęgu je 
co raz  bard ziej napiecie sy tu a c ji 
po litycznej w  H iszpan ji.

P o lic ja  w y k ry ła  ponownie w 
M ad ry cie  ta jn y  m ag azyn  bro

ni. sk ła d a ją cy  się z Ó10 rew ol
w erów , 80 .000  naboi o raz  m a
teriałów  do fa b ry k a c ji bomb.

W  p row incji J a e r  300  s t r a j
k u ją cy ch  robotników  rolnych  
podpaliło ferm ę. N ap astn icy  
zran ili w łaśc ic ie la  posiad łości i 
zabili je g o  sy n a.

Podobne in cy d en ty  m a ją  m iej 
sc e  na teren ie ca łeg o  k ra ju .

G I E Ł D A
W csoraJ tendencja dla marki nie- 
eckiej na większości gietd nieco 

ę poprawiła. Dewizę na Berlin no
tow ano; w W arszaw ie —  200 wobec 
JW9.80 onegdaj.
iD e w iz i na Londyn również *ię 
jwampcr.la; notowano ]q w  W arsza- 
N e  26,84 wobec 26,79 onegdaj.
 ̂ Dolar miał tendencję zniżkowa. 

Dewizą na Nowy Jork notowano: w 
W^awzawle 5.28 1 trzy  czw arte wo
bec 5.29 i trzyczw arte onegdaj.

Gdy radża nad rozbrojeniem
W A SZYN GTO N . ( P .A T .) .  Mi 

mster marynarki zatwierdził plan 
budowy jednego krążownika wię 
kszego, trzech krążowników lżej 
szych, 2 -ch  kontrtorpedowców

większych i 12 mniejszych Oraz 
6 łodzi DOdwodnycn.

PARYŻ. (P .A .T .) . Kom isja fi
nansowa Izby uchw aliła kredyty

■ ■ ■
w w ysokości 3 mil jardów  12C mil 
jonow , przeznaczone na prace, 
związane z obroną narooow ą, pro 
wadzone przez m inisterstwa woj 
ny, marynarki, lotnictwa.

Straszna śmierć 9 osób w  płomieniach
BERLIN . (P .A .T .) . W  m iejscol darstwie rolnika Lam brechta g ro l w wieku od 2 -ch  do 14-tu lat, zna 

wości A ichtnlden w W irtem ber-I źny pożar. Cała rodzina Lam bre-I leźli śm ierć w płom ieniach, 
g ji wybuchł dziś rano w g o sp o - 'c h ta , matka, o jciec i 7-ro  dzieci*

Władze kładą kres ekscesem w  stolicy
W ynikły w ostatnich czasach 

szereg jaskraw ych zatargów  na 
tle antagonizmów partyjnych 1 ra 
sowych, do których przyłączać 
się zaczęły żywioły komunistycz 
ne, a nawet i kryminalne, został 
prawie że w zupełności opanowa 
ny przez energiczne zarządzenia 
władz bezpieczeństw a stolicy.

Przeprowadzone z polecenia 
tychże władz szereg rewizvj za
równo w lokalu Centralnego Ko
mitetu O rganizacji SJonistyczno- 
RewizjonistyczneJ* „Brith  -  Ha- 
ch a ja ł“ przy ul. G ranicznej 9  i w

ID. 1 X9 Z
G EN EW A. (P .A  f .)J  Stały <Js 

legat pohlu pft] Lidze Narodów  
riliit. Raczyński wydał wczoraj 
wieczorem .pbiad delegacji 
•owieckiej. Pr£y tój ukćrji mini
ster Beck 1 komisarz Litwinow  
odbyli dłuższą rozmowę.

Dziś ,w.( połuunie. delegat W. 
Brytan jł lord ta jnej pieczęci Eden 
podejm ował ministra Re.cka śnia 
daniem.

MJnlsfer Beck wyjechał . dziś 
w ieczorem -do W arszaw y.

Dymisja rządu 1 narodziny królewicza
BRUKSELA. (P .A .T .) . W czo

raj odbyły się w Izbie dwa głoso 
wania w wyniku których rząd 
znalazł się w m niejszości. Na po 
siedzen.u gabinetu na którym za 
padła decyzja podania się do dy

go są różnice zdań między stron 
nictwami wchodzącemi w skład 
rządu oraz niezadowolenie pew
nych kół z polityki rządu, które
mu zarzucają, że nie umiał udpo 
wiednio walczyć z kryzysem. 
W czorajszej nocy królowa belsrii 
•Uca pawil i ąyna.

komunizujących związkach zawo 
dowych, jak  np. Ogólno -  K rajo
wy Związek Zawodowy Robotni 
ków Przemysłu Chemicznego 
przy ul, Zamenhofa 39 , Oddział 
M alarzy Związku Zawodowego 
Robotników Przemysłu Budowla 
nego przy ul. W ołyńskiej 19, Od 
dział Piekarzy Związku Robotni 
ków Przemysłu Spożyw czego, 
w/m W ołyńska 19, Oddział M eta

łowców Budowlanych w W arsza 
wie, ul. M iła 61 m. 4  —  dopro
wadził do aresztow ania znacznej 
liczby osób podejrzanych oraz 
wykrycia broni i licznych m ater- 
jałów .

Nie ulega w ątpliw ości, że tak 
konsekwentna i celow a ak cja  do 
prowadzi do zupełnego ukróce
nia ekscesów  i wybryków niepo
czytalnych żywiołów.

sl konieczność natychmiastowego 
przestudiowania ich. To nic przesądza 
żc poszczególne rządy, które uzna. 
Tl  konieczne prowadzić bezpośrednie 
rokowania dyplomatyczne, mogą to 
uczynić

To oświadczenie min. Barthou od
nosi się do kwest]! wciągnięcia Nie
miec /.powrotem do Genewy Projekt 
francuski przewiduje trzy naj ważniej 
:? i zagadnienia: bezpieczeństwo, lot- 
nictwc I handel bronią

projekt uzasadniał min. Barthou w 
dyskusji przemawiali przedstawiciela 
poszczególnych państw I przewodni
cząc., konier*ncJL Si ecjalny kom!te 
zajmie się uzgodnieniem propozycji 
francuskiej z propozyoją przewodni
czącego Hendersona.

Cukier musi potanieć
Ubiegłego tygodnia donosiliśmy, że 

włonie rządu przygotowywane są pla 
ny gospodarcze a i  najbliższą przysz
łość. Zanotowaliśmy w ów czas m. In. 
wiadomość, ze rząd zamierza nrzepro 
wadzić ponownie obniżkę cen a rty 
kułów m >m Polowych 1 tary ! a następ 
nie Jąć się znowu do obniżki cen a-ty  
kułów skartellzowanych.

P igr len; obecnie zw rócić uwag* 
ńa Jeden ar.yknł należnej do artyku  
łów pierwsze] potrzeby, a mlanowicM 
cukier. Spraw a cukru ry ta  niejedno
krotnie poruszana ale Jak dotychczas, 
ku ubolewaniu wszystkicn konsumen
tów, cena cukrn trzyma sie aumnie i 
nawet nie drgnęła

W yaoLą cen* cukru usprawiedliwił 
no koniecznością iksportu, który rze  
komo ni# Jest dochodowy. Tym cza
sem, jak w.skazują dane statystyczne  
zmniejszył się wywóz cukru a szale
nie spadło spożycie na rynku wewnę 
trznvm.

W ysoka cena cukru uniemożliwia 
spożywanie tego bardzo potrzebnego 
1 pożywnego artykułu. Zachęcające re 
klamy „cukier krzepi** nic ule pomo
gą skoro cena Jest nledostęona. Tu 
trzeba mnie] pl: »atów reklamowych  
a niższą cen r Oomzonie ceny cukru 
przyczyni się do zwiększania obrotów  
a tern samem I do zwiększenia Locho 
dów „zbiedniałych- cukrowników*. 
Kilogram cukru w handlu detalicznym  
nie może kosztować więcej aniżeli 1 
zł.

Należy w reszcie załatw ić te spra
wę. Nadmiernie wysoka cena cukru 
nie Jest nlczem uzasadniona.

KTO JESZCZE m  ZDĄŻYŁ 
7APISAC SIE NA POW SZE
CHNY OBÓZ NADMORSKI 
L. K. M. —  NIECH SPIESZY  —  
BO MOŻE ZABRAKNĄĆ MIEJ 

SCA.

Pożar w stoczni gdańskiej
S strażaków zaczadziało podczas akcji ratunkowej

GDAŃSK, (PA T -) W e  w cze
snych godzinach ■ rannych vry -
buchf w ielki jtożar m ag azy 
n a ch , stoczni g dańskie j. • W sz y 

stkie od działy  g d ań sk ie j s tra -1  5-ciu  stra.źakov k tó rzv  ule
ż y  ó gtiiow ef wr-ńz jr*$bw ód ż *gii
twfcm udafy sie na m ie jsce  po
żaru . P o ż a i ró z sź e fta  Śićs; c o 
raz. b are jz ie j.

ratowniczej .  o d wz "n i ] «5*fcftśzpj

k ’’
i,

Łańcuch
ŚMIERĆ 

DWÓCH ROBOTNIKÓW
KRÓL. HUTA. —  W  Państw o 

wej Fabryce Zw. Azotowych w 
Chorzowie, wskutek uszkodze
nia pieca w karbidowni poniosło 
śmierć dwóch robotników, 45-le t 
ni Józef Salbert ze Św iętochło
wic i 43-letn i lakób M asek z 
S zarlę ja  •

ŚM IERTELNY STRZa Ł GAJOWEGO
POZNAŃ, (PA T). W  czasie pełnie

nia służby w lasach Jasnegopola w 
powiecie krotoszyńskim gajowy An
drzejewski natknął sie na dwóch bra 
cl Bieganków. zajętych kradzież; 
drzewa. Na widok gajowego złodzieje 
uoczęli uciekać.

W  czasie pogoni galowy strzelił i 
z>anił Jednego z nich, Michała, tak 
ciężko, że po przebiegnięciu Jeszcze 
kfflm Jkroków padł m artw y.

v r  
. \

■ .it

TRAGICZNY POW RÓT z  2A JU W Y

n OZNAŃ. (P AT). )negda« *  kźad- 
kwinie w ydarzył się traglczn:,’ wypa
dek zatonięcia 3 osób. Mianowicie e- 
koło północy wracało czterccn mło
dych ludzi łodzią ż zabawy przez le 
zioro do sąsiednie] wsi. W pewnej 
chwili na środku Jeziora łoaź sie wy 
wróciła i w szyscy wpadli do yody.

Trzech Jadących e czterem  
w . dopłynąć do b rz a n .

adała
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Bandyci w  am erykańskim  stylu
W  Sad z ie  O kręgow ym  roz

począł sie w czo ra j se n sa c y jn y  
p roces bandytów , k tó rzy  w lu
tami dokonali zuchw ałego napa 
du w sty lu  ąm ery kańskim  w 
n a jb ard z ie j ożyw ione] dzielni
c y  W a rsz a w y , ja k a  je s t  p lac 
Grzybowski-.

W sz y s tk ie  szczeg ó ły  i sp o
sób dokonania b an d yckieg o  na 
padu p rzypom inają akcje na 
sposób am eryk ań ski. P rz e s tę p 
c y  m usieli b y ć doskonale ob- 
znajm ien i z trybem  ż y cia  rodzi 
ny  w łaścic ie lk i kolek tu ry  lote- 
r y jn e i  T au b y  A schow ej, w ybie 
r a ja c  godziny w ieczorne po 
zarrtlmięciu sklepów , g d y  A scho 
w a w ra ca ła  <io domu, n iosąc z 
sobą całodzienna kase.

B a n d y c i w targ n ęli do m iesz 
kan ia  zn ienacka i po .cichu ja k  
by w ied ząc zg óry , że drzwi w ej 
ściow e m a ja  zep suty  zatrzask  
i zam knięte są jed y n ie na k lam  
ke. O tw o rry li sobie w y try ch em  
i łom em  żelaznym , poczem  
w k ro czy li nagle w zam askow a 
niu do pokoju stołow ego, gdzie 
zebrani byli dom ow nicy, sam a 
m łodzież. Z p rzerażen iem  zau
w aży li oni w ysokiego  m ężczyz 
nę, ubranego w ciem ne palto i 
sz a ry  kapelusz. T rz y m a ł w 
reku rew olw er. Na tw arzy  m iał 
założoną czarn a  pończochę z 
pow ycinanem i otw oram i.

N a tak i w idok rodzina A scho 
w ej rozbiegła  sie w różne stro  
ny, có rk i p och ow ały  sie po po
k o ja ch , a dw aj zięciow ie u k ry 
li sie jeden  w u bikacji, a drugi 
pod stołem . B an d y ci, k tó ry ch  
by ło  cz terech  rzucili sie za  ni
mi w pogoń, aby  uniem ożliw ić 
w ezw anie pom ocy. Jed n a  z có 
rek  A schow j, w bieg łszy  do 
przedpokoju  zdołała głośno 
k rz y k n ą ć  n a  alarm . W ów czas 
jed en  z napastników  za tk a ł je j 
u sta  ręka i stero ry zow ał lufą re 
w olw eru, p rz y sta w ia ją c  do 
skroni.

—  G dzie są  u kryte pienią
d ze? —  ry k n ą ł groźnie.

P rz e z  ten czas inny bandyta 
stero ry zow ał sied zącą  przy sto

przed warszawskim sądem
le R y fk e  Enden. C hw ycono ją A schow ej, w yzy sk ał siedzący  
za kołn ierz, zaciągn ięto  do o s- pod stołem  C hil Enden, który  
tatn iego pokoju i tam  przew ró Drzez ten cz a s  w ybił szybę w
cono na łóżko tw arzą do poś
cieli.

S to ją c y  nad niew iastą bandy 
ta p rzy staw ił je j  tak że rew ol
w er do g łow y i m inow ał, żeby 
się nie poru szała. T rz e c i z na
pastników  dobrał sie do Su ry  
Asz i po stexoryzow aniu  lufą 
rew olw erow ą, zaciąg n ą ł ją  do 
pokoju, w k tóry m  zebrano już 
dwie inne kobiety. D ziew czyna 
staw iała  się m eżnie. W y ry w a 
ła  sie drabow i i zdołała oodejść 
do okna, aby  k rz y k n ą ć na a- 
larm . Zakneblow ano je i w tedy 
usta ja k ą ś  szm atą. U sły sza ła  
groźne o strzeżen ie „cicho, bo 
zastrzelę

O panow anie sy tu a c ji nastąpi 
ło w gnieniu oka i bandyci upo 
raw szy  się z dom ownikam i, 
rozpoczęli plondrow anie m iesz
kania. Z aczęto  szu kać w arto ś
ciow ych łupów.

T y m cz a se m  rozległo sie pu
kanie do drzwi. T o  szła w łaś
cicie lk a  kolek tu ry  T au ba A scho 
w a. B a n d y c i nie u słyszeli po
czątkow o stukania i noniew aź 
nikt nie otw ierał, A schow a za
częta  d obijać się coraz  m oc
niej. W y tw o rzy ło  się groźne po 
łożenie. S to ją c y  przy  drzw iach 
na czatach  bandyta gW ftdnął 
na sw ych  kam ratów  i zw ołał 
w szy stk ich  do przedpokoju, a- 
b y  n arad zić się. Rp krótkiem  
w ahaniu, z przygotow anem i 
do strzału  rew olw eram i, otw o
rzy li drzwi, a zobaczy w szy , że 
to idzie stara  A schow a, w cią
gnęli przerażon a za palto i ulo
kow ali w ciem nym  pokoju.

A schow a już na podwórzu 
u sły sza ła  jak ieś  głośne krzyk i. 
P rz y p u sz cz a ła , że chodzi o nic 
nie z n acząca  aw anturę na seho 
dach. K iedy jed nak  zasta ła  
d-rzwi od m ieszkania zam knię
te, p rzeczu ła nieoezpieczeń- 
stw o. W  przedpokoju  przyw i
ta ły  ją  lufy  rew olw erów .

K rótka  chw ile ,jak ą  bandyci 
zm arnow ali na steroryzow anie

Sponiewierany narzeczony
(S . F.) Kochali się, jak dwal 

gołąbki. Dopiero brak pracy zmu 
sił pana Andrzeja Pieniążka do 
opuszczenia narzeczonej i do wy 
jazdu zagranicę na robotę.

Ale rozłąka nie osłabiła ich mi 
fości. N arzeczona panna Aniela 
W ałkiew icz, czekała wiernie i 
cierpliwie na powrót narzeczo
nego, a p. Andrzej regularnie 
przysyłał listy, a raz nawet przy 
słał sw oją totogratję, którą p. A- 
niela zaw iesiła na honoroweni 
miejscu nad łóżkiem.

Tak upłynęły dwa lata. Po 
dwóch latach p. Andrzej wrócił 
i zastał narzeczoną, kochającą, 
jak dawniej a może nawet wię
cej,,. Dwa dni całow ała się na 
zabój, a w przerwach opowiada
li sobie o cierpieniach rozłąki.

Ale trzeciego dnia p. Andrzej 
usiadł na łóżku i spojrzał na wi
szącą na ścianie swoją fotograf
ię-

—  W  nowem garniturze sie 
zdejmowałem —  przypomniał 
sobie wzruszony i zdjął fotograf 
ję, żeby ją obejrzeć pod światło.

Ledwo się je j przyjrzał, z twa 
rzy znikł mu uśmiech wzrusze
nia, a czoło pokryło się zmarszcz 
kami gniewu.

—  Ładnieś ty o mnie pamięta 
ła ! —  zgrzytnął zębami, —  żeby 
tak narzeczonego nie uszanować!

— &fedruś! Co się stało? —  
prze, jjgjła się p. Anięla.

—  Cała fotografjJrżapaskudzo  
wb. Praez całe dau łata muchy

na mnie fa jd ali, a tyś nawet pal
cem nie kineła!

—  Co miałam robić, Jędruś? 
—  zarumieniła się p. Aniela. —  
Tu nmchów latem zatrzęsienie. 
Opędzić się nie można.

—  Co m iałaś robić? —  zaś
miał się dziko p.  Andrzej.—  Tam 
daleko narzeczony, jak  ten pies 
sie mordował, a tutaj sobie z me 
go muchy ubikacje zrobili! I fa j
dali gdzie w lizie. Na nos, na 
oczy, na nowy garnitur, co go 
specjalnie do fotografji włoży
łem... A ty sie, chorobo, pytasz 
co miałaś robić? Nie mogłaś 
mnie, psia tw oja nędza, pod 
szkło w sadzić?

—  Jędruś, jak  sie w yrażasz?
—  Jak sie wyrażam, to jesz

cze delikatnie za moią poniewier 
k ę—  ryczał dotknięty do żywe
go narzeczony. —  Żebyś mnie ko 
chała, tobvś robić byle musze na 
mnie nie dała.

I taki żal wezbrał w sercu p. 
Andrzeja, stracił panowanie 
nad sobą i wybił narzeczonej pa 
re- zębów przednich.

M iłość zmieniła się w niena
w iść! Narzeczeńst-wo zostało zer 
wane, a p. Aniela wniosła ohszei 

'ną skargę do sądu.
W  sądzie iednak doszło do 

zgody.
—  Pam iętaj —  mówił p. An- 

drzei.  \vvchti Lr-o z u k o c h a n ą  7 
sądu. —  Narzeczony to nie skwe 
rek dla much. Narzeczonego trza 
nod szkłem trzymać.

oknie i z a czą ł w ołać o pom oc.
O k rzy k  „bandyci, b a n d y c i! “ 

postaw ił na nogi ca łą  kam ieni
ce. B an d ytów  zattw oży lo  to i 
czem prędzej postanow ili ra to 
w ać się u cieczk a. G d y wybie
gli z m ieszkania na dół. bram a 
domu by ła  ju ż  zam knięta przez 
dozorcę. P od  groza w ym ierzo
nych rew olw erów , m usiał w y 
puścić napastników  n a 'u lice .

T am  dopiero ro zeg ra ły  się 
w łaściw e dram aty  z a jśc ia . P o 
jaw ienie się na u licy  T w ard ej 
zam askow anych  bandytów  z 
rew olw eram i w yw ołało zrozu
m iały  popłoch. B an d y ci ucieka 
li środkiem  jezdni, s trz e la ją c  
w tył poza siebie. Jed n eg o  z 
nich zatrzy m ali p o lic jan ci na 
rogu ul. M ariań sk ie j, drugiego 
schw y tan o  dopiero wpobliżu 
ul. P a ń sk ie j.

K ilk an aście  strzałów  odda
nych na u licy spow odow ały pa 
nikę. P rzechod nie zaczęli k ry ć  
sie po bram ach . Dwóch z nich 
odniosło rany .

Sch w y tan y m i bandytam i b y 
li H ilary  K ołakow ski oraz G o
deł L ina, obaj uzbrojeni w re
w olw ery. Z atrzym ano rów 
nież w dość n iezw yk ły ch  w a
runkach m łodego chłopca. R o 
berta P od niesińskiego. zam ie
szk ałego  wpobliżu na ul. T w ar 
dej 25. T w ierd ził on, że z na
padem nie miaf nic w spólnego 
a znalazł się przypadkow o, ści 
trując bandytę razem  z prze
chodniam i.

C zw arteg o  bandytę u jęto  na 
podwórzu domu, gdzie by l zro
biony napad. K ręcił się n iesp o ( 
kolnie, nerwow o s ta ra ją c  się 
w yd ostać na ulice. B y ł  to D a
wid C z ra jb e r. Znaleziono przy 
nim długi sznur, a w piw nicy 
porzucone w y try ch v  i łom że
lazny .

K ołakow ski. L ina i S z ra jb e r  
są to zaw odow i krym in aliści. 
Jeden  ty lko P od niesiński je s t 
now icjuszem  i nigdy nie by l 
k aran y . L ina i S z ra jb e r  próbo
wali uż\ć podstępu i osłonić 
K ołakow skiego, w łaściw ego her 
szta  sza jk i, u czestn icząceg o  w ; 
napadzie pod czas urlopu zd ro 
w otnego z w iezienia. Z aczęto 
w ięc ..sy p ać na lew o1’ na P od - 
tiiesieńskiego, tw ierdząc, że to 
on b y ł o rg anizatorem  w y p ra
w y i nadał im ca łą  robotę. To 
zam ierzanie p rz e jrz a ła  iednak 
p o lic ja  naw ylot i poznała się na 
dowcipie.

W y g ląd  g roźnych  bandytów  
\yvwołał na sali rozpraw  duże 
w rażenie. K ażdy z o sk arżo 
nych, poza P od niesińskim , ma 
na sum ieniu k ilka w yroków  są 
dow ych. za  n a jro zm aitsze  prze 
stepstw a. Kołakow ski b v ł k ara  
ny naw et przed  paru  la ty  z a  u- 
siłow anie zab ó jstw a w yw iadów  
cv  Piron era 1 odbyw ał ostatn io  
za to  k a rę . Ja k o  gruźlika, w 
ciężkim  s+anie zdrow ia, w ypu
szczono go na 1 rok na w ol
ność. Ja k  w idać, nie próżno
w ał...

P o  odczytan iu  obszernego 
aktu o skarżen ia  ban d yci sk ła 
dali dłuższe w yjaśn ien ia , zwala 
iac w szystko  na P od niesińskie 
go. O brońca tego chłopca adw. 
Hofmokl - O strow ski tw ierdzi, 
ż e  je s t  to robione m zez  zem 
stę za udział o skarżon ego  w 
"o ścig u  za bandytam i i żąda za 
rządzenia wizji lokalnej przy 
ul. T w ard ej, dla udowodnienia, 
ż c  chodzi o om yłkę i Podwiesili 
ski padł o fiara  om yłki p o licy j
nej. w y z y sk a n e j zręczn ie przez 
bandytów

T T  " KjjWeaoły KgcifcJ

W  OGRODZIŁ 
ZOOLOGICZNYM

Największem powodzeniem w 
warszawskim ogrodzie zoologicz 
nym cieszą się małpy, a szczegół 
nie szym panica „Lusia*. Sym pa- 
tja  publiczności tłumaczy się 
tern, żc „Lusia" każdemu przy
pomina kogoś z dabrych znajo
mych.

—  Zupełnie do Zośki podob
na! —  cieszy się jakaś paana, wi 
dząc w „Lusi“ podobieństwo do 
znienawidzonej kależanki.

—  No! Nie przesadzaj! —t  pro 
testu je d n v a . —  Zośka ma usta 
trochę mniejsze.

Największy zachwyt wzbudza 
szympansica wśród dzieci.

—  O! W  nosie sobie dłubie! 
Hi, hi, lii! O je j,  jaka piękna mat 
pa!

Sto jący  obok pan Pipman u- 
śm iecha się z politowaniem

—  Patrz pan —  mówi J o  towa 
rzysza —  co to znaczy głupi dzie 
ciak! Małpa u niego jest piękna!

—  Co sie pan dziwisz? Jak  na 
małpę, ona jes t w cale przystoj
na. Tam  u siebie, w pam pasach 
mogła mieć nawet duże powodze 
nie. Kto w ie? Może nawet, jak  
małpy urządzały konkurs piękno 
ści, to ona była najpierw sza pięk 
ność?

—  Idź pan! Jak rnałpa może 
być piękność? Małpa to jes t mał 
pa!

Obok jakiś mocno podchmielo 
ny jegom ość z wyrzutem spoglą
da na pana Pipmana.

—  Panie szanowny! Jakiem 
prawem pan bezbronnemu stw o
rzeniu ubliżasz?

—  Kto ubliża?
—  Nic pan nie mówisz, tylko 

małpa i m ałpa! Pan myśli, że ta
kie stworzenie nie ma sw ojej am 
b ic ji?  Tylko że mówić nie umie. 
Ale na pewno ją  boli, że przyj
dzie byle pętak i od małp je j wy
myśla.

—  Czy to moja wina, że ona 
jes t m ałpa?

—  Pan też nie jesteś Valen- 
tino, a nikt panu tego nie wypo
mina. Takich rzeczy sie głośno 
nie mówi. Pan na ten przykład je 
steś łysy. Przyjemnie panu bę
dzie, jak będę mówił „panie ły
sy ", albo „idzie łysy", „chodź tu 
łysy‘‘?

—  Nieprzyjemnie,
—  A widzisz pan? T ak  samo 

małpie jest przykro, że je s t mał
pą i nie trza je j tegc n? każdvm 
kroku wymawiać. »

-— A jak  mam o niej m ówić?
—  Ma sw oje imie. Lusia sie 

nazywa.
Pan Pipman uśmiecha się i*>- 

nicznie.
—- Przepraszam. Czy to nie 

jost iaknś pańska kuzynka, żc 
pan ją  tak broni0 Nawet trochę 
podobna.

Nappl4Qa£fdek

S P O R T
PAN MARSZ. PIŁSUDSKI NA
ZAWODACH HIPPICZNYCH

Nm u  wodach hippicznych obecny 
był Pan M arszałek Piłsudski, który z 
zainteresowaniem przyglądał sie z lo 
ży reprezentacyjnej rozgrywkom na 
stadionie.

Nadmieniamy, że konkurs armji Pol 
skiej rozgrywany był o nagrodę ho
norowa Marszałka Piłsudskiego.

W czoraj na stadionie hippicznym w 
Łazienkach rozegrany zoSfałt w kon
kurencji Międzynarodowej „konkurs 
Armii Polskiej".

Regulamin konkursu przo widy wał, 
że każdy jeździec startow ać musiał 
na dwóch koniach i ten sam przeb.eg 
zrobić dwukrotnie, za każdym razem 
na innym koniu. W  konkursie w y
gryw ał zawodnik, który osiągnął na 
obu koniach najm niejsza ilość punk
tów karnych.

ZW YCIĘSTW O NIEMCÓW
Konkurs w czorajszy zakończył się 

wspaniałem zw ycięstw em  jeźdźców  
niemieckich, którzy zajęli trzy pierw
sze m iejsca, a mianowicie:

1) por. Brandt na koniach Tora i 
Baron IV — 4 błędy, 2) p. A. Holst n.i 
koniach — Eglv i Ahtiherr —  4 błędy. 
3) rtni. Momm na koniach Betmo i 
B accarat 16 błędów. Czw arte m iejsce, 
dystansując wielu jeźdźców  francus
kich, niemieckich, łotewskich i t. d.. 
w yw alczył por. Dabski-Neglirilcli na 
koniach Nero i Poluś, m ając 19 b łę 
dów.

Ogółem startow ało 31 zawodników 
na 62 koniach.

WITTMAN MISTRZEM TALLINA
TALLIN. Wittmann pokonawszy 

Szweda Lindquista 7:5, 6 :2 , 9 :7  zdo
był mistrzostwo Tallina w tenisie.
POWRÓT POLSKICH BOKSERoW  

Z AMERYKI
W czoraj rano powróciła z Ameryk :  

polska ekspedycją bokserska. Sześc iu  
zawodników pozostało w Poznaniu, a 
Karpiński i kutboię pojechali do Yt ar 
szawy.

LEGJA W LUBLINIE
Ligowy zespół piłkarski Legji ba 

wił w Lublinie, gdzie rozegrał mecz z 
kombinowaną drużyną Unji i A. Z. S 
Mecz zakończył się zwycięstwem Le- 
gji w stosunku 4 :2 .

MIESIĄC PROPAGANDOWY
SPORTU ROBOTNICZEGO

Zw. Robot. Stów. Sport, ogłosił w 
dniach od 1 czerwca do 1 lioca mie
siąc propagandowy sportu rcnotnii ze 
go. Rozpoczęła się intensywna akcja 
werbunkowa robotniczych klubów 
sportowych. Szereg zawodów i im
prez sportowych o charakterze prupa 
gandowym, popartych wytężoną pra
cą przodowników sportu robotnicze
go, będzie miał miejsce na terenie ca 
lej Polski.

WIOŚLARZE POLSCY JADĄ 
DO NIEMIEC

W  najbliższą sobotę wyjeżdża s 
Polski do Niemiec grupa 72 wiośla
rzy na międzynarodowy spływ wioś
larski „okolicami Berlina". Poza Po
lakami w spływie wezmą udział wio
ślarze i  całej niemal Europy.

Konkurs zadań
i c ie k a w y c h  p y t a ń

O to  d alsze  zadania 4 -e j serji.

14. PYTANIE
Zrobimy mały plebiscyt, jeśli 

odpowiecie aa pytanie następu
ją c e : jakie Wam się podobają ko 
bieży: blondynki czv brunetki, a 
może: szatynki, czy też rudowło
se? Panie wypowiedzą się o ruę# 
czyznach.

15. ROZSYPANE SYLABY
Z ^zsypanych  sylab ułóż na 

zwy kilku napojów: ba -  cze 
da -  da -  her -  ka -  ka -  ka - 
ko -  ko - la -  mle -  no -  o -  w ? .  
wi -  wo -  ta.

Pam iętajcie, że jutro podamy 
ostatnie zadania 4 -e j ser ji; roz
w iązania zadań z całego tygod- 
n;a wraz z odpowiedniemi kupo
nami należy złożyć lub n a d e s ła ć  
najpóźniej 1 4  c z e rw c a .

W  niedzielę podamy rozstrzy
gnięcie zadań serji 3 -e j oraz na
zwiska nagrodzonych.

Kupon zadań i pytań
N r . k u p o n u  6
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Za kulisami miłostek zboczeńców
Szara brama domu na Sw ię- 

to jersk ie j. O drapane m ury k a 
m ienicy zazdrośnie strzeg ą  ta 
jem nic w ielkiego m iasta . Na nie 
w ielkiej b iałej tab licy  w idnieje 
numer 24 i num er hipoteki do
mu. by ć m oże p rzeciążonej do 
ostatnich g ran ic . Nedzne. brud
ne sklepiki ra c z e j o d stra sz a ją  
tram w aje, g iną sy g n a ły  w gw a 
rze.

iVlała fry z je rn ia , na k tó re j w y 
staw ie um ieszczony je s t dzwo
nek. u d erza jąc o szybę. zachęca 
do golenia za 5 g ro szy . W ąsk ą , 
obszerną bram ą d o sta je  sie  na 
Pierw sze podw órko. Z o tw ar
tych okien uderza m dło-słodki 
zapach cebuli. M ijam  jesz cz e  
dwa brudne podw órka i znajdu- 
ie sic pod drzw iam i m ieszkania.

G dybym  nie liczy ł na szczęśli 
wy zbieg okoliczności nieprędko 
z o sta ły b y  przed arte m roki ta 
jem n ic, jakiem i sa osłonięte te
go rodzaju  przedsiębiorstw a.

Nie bez skrupułów  przystępu 
Je do opisu pokoju, w którym  
zb iera ją  sie n ieszczęśliw i zbo
czeń cy .

Z araz po otw arciu  drzwi rzu
c a ją  sie  w oczv  na m iejscu  ho- 
norowetn porozw ieszane akty  
m ęskie z zag ran iczn ych  m aga
zy n ó w ; w głębi tapczan na pew 
no w łasn e j fa b ry k a c ji, szeroki i 
ro z ło ży sty . W  drugim rogu stoi 
k ozetk a, zrobiona z łóżka polo- 
w eg o ; obok pod oknem , zasło- 
niętem  czerw ona szm ata, stoi 
coś w rodzaju  kom ody, przez u- 
ch y lon e drzw iczki w idać źle do 
m\ te m usztardów ki, zastęp u ją
ce k ieliszki. M iedzy tapczanem  
a kozetka koślaw y stół, zatłusz 
ezone g azety  zastęp u ją  obrus. 
Na środku stołu leż\ pudełecz
ko tłuszczu  amer.\ kaliskiego. Da 
le j gm atw anina i n ieopisany ba
łagan nieudatnie im itu jący  jak i 
taki porządek.

R zecz  dziwna, wbrew w szel
kim oczekiw aniom  sp otyka mię 
m iłe p rzy jęc ie , kilku obecnych 
w zięło m nie za ..sw o jeg o 1'. <jo- 
spodarz. m łody jesz cz e  chłopak
0 zn iszczonej tw arzy, praw ic, 
że roznegliżow any, w y c ią g a ją c  
rękę przedstaw ił sie, pewien je 
stem , że ty lko  on jeden podał 
praw dziw e n azw isko : Jan ek  
C z...

J e s t  cz terech  gości, prócz 
ch łopców  do tow arzy stw a. W ła 
śnie po mnie w szedł jeden z 
nich, w nosząc butelke wódki i 
skrom ną zakąskę.

P o  chwili już m ało kto z\\ ra 
ca  na mnie uw agę. N aw iązuje 
rozm ow ę z obok sied zący m  sier 
ż a n ttm  (o ile się nie m ylę z Mo 
d lina), bez żenady w yp ytu je 
się mnie ja k i u znaje  „sp o rt1*, ja k  
dawno znam  „te rzecz**, czy  
m am  sta łeg o  kochanka. R ozm o 
we n aszą  przeryw a „panienka*' 
rodzaju  m eskiego. k tóra, m iz- 
dżąc sie obrzydliw ie, prosi o po 
całunek.

Ci m łodzi zboczeńcy , czu iąc 
się kobietam i, zaw sze z w ra ca ją  
sie w m owie p otoczn ej jak o  ko- 
h ie tv : „m oja k och an a", „byłam '*
1 t. p.

C o  chw ila w ybu chają  h istery  
czn.e o k rzy k i: „Ach jestem  taka 
n ieszczęśliw a! Zdradził mnie 
mói m aż. k o c h a n e k !‘‘ i t. p.

W ódka, dym papierosow y, 
m dfjl zapach, d o la tu jący  z pod
wórka i won spoconych ciał. u- 
derza do głow y. ' Su ch o tn i
c y  sierżan t n aciaga bluzo? wkła 
d a jac pod nia k ilkakrotn ie ztożo 
na te k n m . bv bard ziej odzna
czy ły  sie piersi. W ychod zi i re 
szta gości, pracow nik tram w a- 
ióu’ m iejskich . ieden w oźny z 
nanku i jak iś  w vbladły tancerz.

Ci nędzni kochankow ie w y 
m ieniała obleśne pocałunki, żeg

m a ją c  „siostry**. W y ch o d zę i ja , 
‘by odw iedzić je sz cz e  jeden  tego 
rodzaju  ..dom ek’*.

Z północnej dzielnicy m iasta 
d osta je sie taksów ką do śród 
m ieścia . Robi mi sie głupio, gdy 
p łacąc taksów kę, widzę dom yśl 
ny uśm iech szofera.

C zy żb y  i oni znali to bagno i 
napuszczali g o śc i?  W  dużym 
domu na Z łote j pod 44, w Odna
ję ty m  pokoju z u żyw alnością

telefonu św iecą p u stk i przed
staw iam  się za  przy jezd n eg o z 
prow incji, rozm ow a sie jednak 
nic klei. M iły, m łody gospodarz, 
pan Henio X . k ręci sie niespo
kojnie. C oś  przebąku je o z n a 
ni m mi b. d yrek torze jednego 
z teatrzy k ów  rew jow ych , o je 
go zn a jom ościach  i sy m p atjacn .

Ze w strząsem  obrzydzenia za 
iny-kam drzwi za soba i uciekam  
prędko na ulicę. J . B-ski.

Zerowali na hańbie swych córek
Małżonkowie Teofil i W iktorja 

Cieślew scy, zamieszkali w W ar
szawie, mieli dwie córki: W ładys 
ławę i M arję, które przedwcześ
nie wykoleiły się, poczynając pro 
wadzić lekkomyślny tryb życia 
w wieku lat 14. Rodzice dziew
cząt bezrobotni postanowili wy
zyskać tę okoliczność i poczęli 
zmuszać córki biciem do wycho
dzenia na ulicę. Pieniądze za
bierali.

Stan taki trwał przez czas dłuż

szy. W reszcie starsza cOrka W ła 
dysława zakochała się w pew
nym robotniku i została jeg o  żo
ną. Rodzicom to nie było na rę
kę. Nie chcąc utracić dotychcza 
sowego źródła zarobku przepę
dzili zięcia, a córkę zpowrotem 
wygnali na ulicę. W ów czas dzie 
wczyna postanowiła targnąć się 
na życie i wyskoczyła z 1-go pię 
tra. Cudem ją  uratowano.
Sąd skazał potwornych rodziców 
na 3 lata wiezienia.

W dn. 2 D. m. odbył się w Agrikoli dzień pieśni i zabawy dzieci szkól 
sw ‘ ...................................powszechnych. W  święcie teu* wzięło udział około 4000 dzieci. Na zdjęciu 

defilada dziatwy szkolnej.

N o w e  k s i ą ż k i
Oskar W ilde: „The happy P rince" 1 

„The nightingale and the R ose". K rót
kim szkicem biograficznym, objaśnię 
niami i słowniczkiem zaopatrzyła dr. 
Klara Jastroch  (Biblioteka Angielska

Na półwyspie arabskim
Pojedynek między dwoma 

królikami arabskimi,  wodzeni 
Wahabi tów — Ibn Sandem.  a 
Imanem Yenit im.  trwa dalej .  Ro 
kowania pokojowe,  które zos ta 
ły podjęte po nienv.sz\cli poraź 
kach Yeii icnitów i posunięciu sic 
zwycięskich wojsk Ibn S a n i a  w 
kierunku stol icy Yemen,  —  rma 
sta Sa a n a  —  przerwano i działa 
nia wojenne rozpoczęły sic na 
nowo.

Ta je i n i i La  poliszynela jest 
fakt. że za kulisami wojny wa- 
habicko - jenic-nickiei toczy się 
rozgrywka między Angl ją a Ita 
l.ia. I tal j a popiera Yeman.  który 
przytyka  do morza Czerwonego 
Angl ja znów roztacza od dłuż
szego już czasu opiekę nad W a -  
habitami.  których,  dla ich dziel 
ności i wpływów wśród plemion 
arabskich i w świecie muzułman 
skim, woli mieć jako  sojuszni
ków niż w rogów.

W s z y s tk o  to nie miałoby jed
nak jeszcze  właściwego posma 
ku poli tycznego,  gdy by  nie —  
nafta.  Na południowym wscho
dzie nótwyspu w obrębie króle
stwa Ihti Sau da  znajduj  a się źró 
dła nafty.  Już dwa lata temu 
rzad Ibn thuuda prowadził  roko 
wania ze Standard Oil Co.  w ce 
Iii podjęcia eksploatacj i  tych

W TRO SCE O ZACHOWANIE 
..LINII"

..(iw u/dy" lik,1 kwa w trosce o za
chowanie nieskazitelnej linji uprawia
ją specjalny trening nieraz bardzo 
forsowny i pochłaniający n iets czasu. 
Na zdjęciu — ame-yhańska artystka 
filmowa Sally Eilers podczas ćwiczeń 

gimnastycznych.

źródeł. Ita lja  niem a nafty  ani u 
siebie, ani w sw ych k olonajch , 
wiec —  jak  łatw o si? dom yśleć 
—  zw ycięstw o Yem enu i posu
nięcie sie w ojsk  Im am a poza 
gran ice kra ju  w łasnego m ogło 
było przynieść pożądane ow oce, 
oach n ace naftą.

T y m czasem  stało  się in acze j. 
Z w yciężali dotąd W ahabici i —  
zdaje się —  iż szanse powodze 
nia trw ałego są po ich stronie. 
Angl ja nie p rzegryw a nigdy par 
tji. a zatem  przegrana stron n i
ków i protegow anych Italii je s t  
do przew idzenia.

W o jsk a  Ibn Sauda zajęły , po 
su w ając się naprzód, m iasto 
L jed d ah , należące do Yem enu. 
Korespondent p ary sk ieg o  ,Jo u r 
nal'u” przedostał się do obozu 
Wahabi tów i u zysk ał w yw iad 
z m inistrem  finansów  Ibn S a u 
da. Abdullę Su le jm anem . W  oku 
pow anej D jeddzie jctn en ick ie j, 
gdzie pod rządam i znanego z fe 
nom enaliiego skąp stw a i chciw o 
ści Im am a urzędnicy nie o trzy  
mywali latam i catem i g rosza 
pensji,  Abddula Sulejmati  zapro 
wjjdzif nowy lad i porządek.  Za 
cząl od tego. iż wszystkim urzę 
dnikom d oty ch czasow y m  pod
w yższy ł pensje o 25 Oproc. Pod  
w yższyf  nietylko na papierze, 
ale i w yp łacił. „ Ja sn ą  je s t  rze
czą, mówił Abdulla S u le jm an , Iż 
udzie ci nie mogli w y ż y ć  ina- 
:zej ja k  p o b iera jąc  łapówki i w v  
m isz a ją c  datki, co  z resz tą  po

ch w a la ł i doradzał sam  im am . 
1  raz zmieni sie to girmtQwnie. 
Nie zam ierzam y zam y k ać kraju  
przed cudzoziem cam i, a  przeciw  
nie będziemy sie starali p rzy 
c iąg n ąć tu w szystkich  bez ró ż
nicy  ra sy  i w yznania, k tó rzy  ze  
ch cą  zaan gażow ać k ap ita ły  i 
prace w celu  „odbudow y gospo 
d arcze j k ra ju " .
G dy korespondent „Joum aPa** 

zw rócił uw agę m inistrow i, iż 
w ynika z tego. ze z a je te  poła
cie Yenienu m ają  być eksploato 
watie na sta łe , Abdulla S u le j-  
nmn od parł: ..Istotn ie , m am y 
.szczery zamiar  zo stać  tu ta j i 
pracować dla tego kraiu . k tóry  
nie zaznał  dotąd d-obrGziej siw 
J o h n  c 1! rządów**,

W tej partji  szachów,  rozgry 
wanej  na półwyspie Arabskim. 
Anglja nic kadzie s k m r ć  pienię
dzy ani wysi łków,  gdyż ma ona 
tułaj  dwa i iaj istofnieisze interff 
sv do obrom : no nierwszc u-

trz\m anle w sw ojch  rękach  i 
pod sw oim  p ro tek toratem  do In- 
d y j, po drugie —  w ykony wanie 
kontroli nad ruchem  p a n a ra t-  
skim . aby  nie rozró sł się on po 
nad miarę i abv m arzenia i pla
ny polityczne Ibn Sau d a o P a n - 
A rab ji nie s ta ły  się groźbą dla 
wpływów' angielskich  na b lis
kim W schod zie.

D la rozegrania  te j p artjł po
siada A n g lja  dość „srebrn ych  
k ul" w' zapasie i w iekow e do
św iadczenie sw o je j dyplom acji 
1 agentów  p o lity czn y ch . P rz e to  
—  zw y cię ż a ją  W ah ab ici, a prze 
grvw a Yem en.

zesz. 3 i 4). Książnica-Atlas, Lw ów — 
W arszaw a .1934.

Najbardziej żyw otna instytucja wy 
dawnicza w Polsce. Książnica-Atlas, 
przystąpiła w roku ubiegłym do w y
dawania arcydzieł lite .a tu ry  angiel
skiej-

Angliści polscy z wielkiem uzna
niem odnieśli się do tego przedsi^wzię 
cia, bowiem oddawna odczuwano do
tkliwy brak książek stanow iących 
lekture dostosowana do potrzeb szkó' 
polskich.

Na półkach księgarskich ukazały 
się znowu dwie osobne broszurki W il 
de‘a, które każdy znający język an
gielski choćby tylko w. stopniu elem er 
tarnym potrafi zrozumieć przy pomr 
cy objaśnień i słowniczka.

B a jk i W ilde‘a sa to najpiękniejsze 
tw o rj św iata w tego rodzaju piś
miennictwie. B y ły  one pisane nie dla 
dzieci, lecz dla „w szystkich". C z j’tel- 
nik polski czy ta jąc  je  w oryginale 
przysw aja sobie język  piękny, subtel
ny, pełen artyzmu i zwięzłości.

Należy nadmienić, że cen. bajek 
je s t istotnie „kryzysow a", bo cena ze 
szytu 3-go wynosi 80 gr., a 4-go 60 
er.

^ < ■»cV;' ■ ■: ' -i* V ’ O *v.-. ,  . V» : - '  »'. '

NOWY FRANCUSKI POCIĄG MOTOROWY 
Pociąg motoiowy na.nowi /e g o  typu, uruchomiony przez 
Lyon Mediter ranee na linji Paryż —  Nicea

Tow . Paris —

Program rad jow y
R O Z G Ł O Ś N I A  W A R S Z A W S K A

6,30 Pieśń „Kiedy ranne w s ttlą  zo 
rze". 6,35 Muzyka z p*yt. 6,40 Oim- 
nastyka. 6,55 D. c  Muzyki z p ły t  
7,05 Dziennik Poranny. 7,10 D. c. mu 
zyki z płyt. 7,20 Chwilka pań domu. 
7,30 Rozm aituści. 12,05 Codzienny 
Przegląd P rasy  P olskie j. 12.10 Mu
zyka taneczna z olyt. 13,00 Dziennik 
Południuwy. 13.05 Koncert orkie
stry  saionow ej. 13,55 „Z rynku pra
cy ". 14,00 W iadomości o ekspo*cie 
polskim. 14,05 Wiadomość? gospodar 
cze. 16,00 Muzyka lekka. 17,00 Au
dycja dla chorych w opracowaniu 
ks. Rękasa. 17,30 R. Schum ann: „Kar 
naw ał" — transkr. orkiestrow a pod 
dyr. Stokow skiego —  płyty, la, 00 
„W  obozie kampingowym" 18,15 
„Pieśni japońskie. 18,45 „Rozmowa w 
poradni budowlanej, między klientem 
i sekretarką (pogadaniu). 18,55 „ Jak  
spędzić św ięto! ‘ 19,00 Rozm aitości. 
19,15 K oncert Chóru Dana (Transm i
sja z Katow ic). 19,50 W iadomości 
sportowe. 20,00 „Myśli w ybrane".
20.02 ..Sk zynka pocztow a technicz
na". 2Qj32 kon cert symfoniczny re  
studia. 20.50 Dziennii W ieczorny.

21.02 Wiadomości rolnicze. 21,12 D. 
c. koncertu symfonicznego. Ć2.00 
„W  poleskim mateczniku" 22,15 Mu
zyka taneczna.

PIEŚNI Z KRAJU KWITNĄCYCH 
WIŚNI I JABŁONI 

Dziś o godz. 18,15 będą mieli słu
chaczu rzadką sposobność usłysze
nia pieśń, japońskich, nadanych z 
w arszaw skiego studjo P . R. p ;eśni 
te będą częściow o oryginalne 
ciow o skomponowane wiernie weu- 
ług wzorów japońskich.

KO N CEPT SYMFONICZNY 
ZE ST U D J.4

W  dzisiejszym  koncercie symfo
nicznym, nadawanym ze studja ra
d iostacji w arszaw skiej o godz. 21.15 
dyryguje W alerian B ierd ia jew . So
listka będzie znana pianistka Janina 
Fam ilier —  Hepnerow, która wykli
na z orkiestra w ytw orny w formie 
koncert fortepianowi- g-moll Saint - 
Saensa. W  części orkiestrow ej śpiew 
na symfonia Kalinnikowa oraz po- 
■rmar symfoniczny Paul Ouca* — 
•Uczeń c n ru o k s itś m ju '.



Str. 4. O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I i

PIEKIELNA MOC
P ra w d ziw e  dzieje o só b , u w ikła n yc h  w  tlec szatartskich pokus I za s a d ze k  ■

T ola odrzekła Hebdyńskiem u:
—  B asia  jest dziś Danią Stefanow ą G ordykow ą... 

P a n  sie ożenił, w iec i ona w yszła zam ąż... T a tyiko  
różn ica, że jej m ałżeństw o nie było zbrodnią i k rzy 
w oprzysięstw em .

—  Nic łatw iejszego bedzie dla mnie, niż w ytłu
m aczy ć się z zarzutu, do mnie skierow anego. Je s t to  
przeraźliw e nieporozumienie. piek*elne oszustw o, pod^ 
sunięte mi w niepojętym  dla mnie celu. Nie spocznę, 
póki tej sp raw y  nie w yjaśnię, bo zbyt wiele mnie 
Kosztow ała... ro złąk a z tą, k tórą kochałem , która ko
cham  dziś jeszcze I której s tra ta  była dla mnie nie- 
rastąpioną na całe życie ... Nie m ogę Jej winić zato, że 
w yszła  za  innego... M usze jej w szakże dow ieść, że 
ja rów nież nie zasłużyłem  na jej pogardę... Nie m am  
natom iast żadnych w ątpliw ości, że M ary sia  jest m oją  
có rk ą. S koro  pani tak twierdzi, z pew nością wiec tak  
jest w  istocie.

T rzej E liccy  byli tern w szystkiem  tak oszołom ie
ni. że nie wiedzieli, co rzec. T ak  wiele now ych fak
tów  spadło na nich nagle, całkow icie zm ieniających  
ty tu a cję , że dopraw dy trzeba było sobie dobrze upo
rządkow ać m ózgi, z ż y ć  się z now vm  stanem  rzeczy . 
*anim  m ożna było co ś rzec.

W tem  nagie przez głowę Toli przem knęła bły
skaw iczna m yśl. M oże znajdzie w Hebdvńskim so
jusznika w  swej w alce z sio strą?

C zyżb y  o jciec pozwolił na śm ierć córki, o której 
Istotnie dopiero co  się dow iedział?

Hebdyński, zapew ne, to zrozum iał, zwróci ł  sic 
bowiem do Felk a z temi słow y:

—  Uklęknij przed m ątką duchową tej. która ko
ch asz ... B łag aj ja. aby zechciała ci przebaczyć  i z a 

p om n ieć o udrękach, jakie zm uszony byłeś ;\idać 
M arysi. Obecnie m oże już śm iało napawać się twoją 
m iłością... M arysia  nie pójdzie do Klasztoru.. .  M a r y 
sia będzie ży ła  i to z tobą. jako twoja żona.. .  O, dzię
ki ci, B oże, żeś mi pozwolił  dożyć tak radosnej  
chw ili...

Felek usłuchał... 
j T ola zaś w swem przejęciu,  wstrząśniętą do 
Kłębi, u słyszała  tylko .iedno zdanie:  „Marys ia  będzie 
ty ła .. ." .  I to Jej całkow icie w y starczy ło ...

N a lej dłonie p ad ały  h v  M ęozącego przed nią
m łodzieńca... B y ły  balsam em  na ran y  jej serca . Nie 
odróżniała słów H ebdyńskiego, ale czuła w nich o ca 
lenie dilai siebie i sw y ch  zam iarów ... Je j bezm iar ro z
p a cz y  ustąpił narychm iast wielkiej radości... U ścis
nęła czule Felk a, szep cząc ze w zruszeniem :

—  Synu kocnany, chodź, chodź |uż._ Spieszmy 
do M arysi... póki jeszcze  czas .

7 w r.ica ją c  się zaś do H ebdyńskiego, rzek ła:
—  W iele łez przez pana w ylałam , zato  teraz  pa

na błogosław ię... P a n  mi uratow ał u traco n e szczęście.
—  P ro sz ę  na mnie liczyć. B ędziem y teraz  wspól- 

nemi siłami ratow ać nasze dziecko.
—  A w ięc śpieszm y sie, śpieszm y w szy scy ... 

K ażda m inuta czekania jest teraz  w iekiem ... Panie  
Antosiu, pozwoli par chvDa z nam i... S tasio  już jest 
zupełnie zdrów ... A ch, jak sie ucieszy, w idząc, że pan 
w rócił ży w y  i zd ró w !..

Antoni drgnął. T eraz  dopiero znów sobie uprzy
tomnił, z jakim  zbrodniarzem  złączo na Jest ta dobra, 
czcigodna i uczciw a kobieta.., i jaki to straszliw y cios 
będzie dla niej, g d y  nagle dowie się całej okropnej 
praw dy... T rzeba było temu narazie przynajm niej 
zapobiec...

R zekł w ięc:
—  M ożeby zrobić w  ten sposób... N a?fv  pow rót 

Felusia m ógłby m oże w yw ołać w strząs, szkodliwy  
dla zdrowia panny M arysi... C zy  nie byłoby lepiej, 
gdyby pani ją ostrożnie do tego p rzy go to w ała? Ju 
tro zaś przyjdziem y w sz y scy  i jesteśm y przekonani, 
że panna M arysia  już w stanie, będzie w ięc nas m ogła  
p rzy jąć w salonie...

—  Tak. ma pan słuszność —  zgodziła się Tola. 
— N arazie już biegnę ją p rzy go to w ać do tej radosnej 
nowiny.

Felek odprowadzi! ja aż dc drzwł...
Gdy tylko poszła do domu, znów ogarnęły  go 

jakieś m roczne przeczucia. T o też aż mu ciarki prze
szły  po skórze, g d y  w ra ca ją c  do salonu, usłyszał 
słow a generała, zw rócone do Antoniego:

—  T eraz , Antosiu, m ożesz z cały m  spokojem  
zabić tego łotra.

•— . . .
T ola Jechała rdc domu uszczęśliw iona. S o w r  

H ebdyńskiego i Antoniego odrodziły ją, dod&jąc otu 
ch y . M atka duchow a napraw iła zło, w y rz ą d z e ń  
przez m atkę cielesną...

C h ciała  już jak  najprędzej b y ć w  domu, żebv  
czem  prędzej podzielić sie z M arysia radosna now  
ną... Ju ż  w yob rażała sobie. Jak n atychm iast M arysia  
odzyska rum ieńce zdrow ia...

T o  też ledwo zajech ała  przed dom, odrazu po
biegła na górę do pokoju M arysi, aby oznaim ić jej 
o tern wielkiem szczęściu ...

P o  drodze spotkała ją  pokojówka, p y ta ją c :
—  Czy pani śpieszy do panienki?
—  T ak, a bo c o ?  Śpi?
—  C o ?  ś p i?  A k gdzież tam ?... C zyżby pani nl' 

w iedziała? Panienki już niema.
—  Ju ż niem a? —  zap ytała  Tola, blednąc. —  a 

gdzież jest?
—  P rzecież  w klasztorze...
—  Od kiedy?
—  W y sz ła  jaką godzinę po odejściu p a n i. .
—  A któż ją odprow adził?
—  P an i G ordykow a.... O, z wielkiemi ostrożm ś- 

ciam i. Ale cz y ż  pani nie w raca  teraz  z klasztoru?
—  Nie, a d laczego?
—  B o  panienka nie chciała odjechać bez pożeg

nania z panią, na co pani G ordykow a pow iedziała, ie  
pani już czeka na panienkę w  klaszto-ze, abv tym 
czasem  w szystko p rzy go to w ać. Z resztą, pani G or- 
dykow a miaia niedługo w rócić.

—  D obrze. Ja k  tylko przyjdzie poproś, żeby  
była łaskaw a p rzy jść do m ego pikoju.

— Słucham  panią...
T ola nie w ierzyła sw ym  uszom  Postanow iła oso

biście się przekonać i poszła do pokoju M arysi. Zdu
m iew ała ja bezczelność siostry, ale i przerażała  za 
razom .

Pokój M arysi bvł pusty ..
W tem  skrzypnęły drzwi...
U kazała sie w nich pani B arb ara ....

Dalsxy ciąg łutrO,

POŻERACZ SERC
Powieść - reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

NA KROK PRZED ŚMIERCIĄ

P an i M ela ro ztrąciła  tłum i z głośnym  k rzykiem :
—  L ila ! L ila ! —  padła zem dlona na córkę.
Tłum zaszemrał, zakołysał sie.
W szy stk ie  spojrzenia w piły sie ciekaw ie w  dwie 

nieruchom o leżące postacie. Jedna, przem oknięta, 
aino-bhda, praw ie nie o d d y ch ająca  —  to b yła L ii i

K iedy pani M ela w y szła  do N oderskiego. Lila  
w ybiegła z  domu zara z  z a  m atką.

S z ła  za  nia krok w krok i widziała, lali w chodzi
ła do m ieszkania jej Ukochanego.

B v lo  to zbyt oczyw lstem  potwierdzeniem tego, 
oo podsłuchała.

Je j ukochany był kochankiem  m a tk iL
S ta ła  długi czas  po drugiej stronie ulicy K o sz y 

kow ej, jakby jej nogi w rosły  w ziemię. Nie m iała siły  
unieść stup. odejść od tego m ieisca, które uznała za  
grób sw ej m iłości! Grób jakże okropny 1.. Grób w y 
kopany przez m atczy n e  rę c e !..

P o sz ła  w reszcie . —  raczej powlokła się. ledwie 
p oru szając nogam i, przybita, zgnębiona.

Jej m łode serce , które nie zaznało nigdy r o r y -  
cz y , ani bólu, żnlala nagła fala ro zp aczy  zbyt wiel
kiej, bv serce  w y trz y m a ć m ogło.

Nie płakała nie ro zp aczała . Nie winiła nikogo, 
nie m iała żalu do nikogo. P op ro ś fcu nie rozum iała nie
szczęścia , k tóre spadło na nia zbyt wielkie, by m oż
na było o g arn ąć go rozum em , by zapanow ać nad 
n!em  m ogła dziew częca duszyczka, ż y ja ca  d otych
czas złudami ży cia , o b raca jąca  sie w kręgu sw obody, 
rozryw ek, zadaw alania w szelkich zachcianek.

W y ro s ła  nagle przed Lila jakaś tam a niebosięż
na. ponura, potw orna, p rz y tła cz a ją ca . P rz e d  nogami 
otw arta  sie przep aść bez dna, zionąca ogniem bólu.

Nie widiziala innego w yjścia .
T rzeba się sto czy ć w te przepaść, rozbić o ta

m ę!...
—  Z abrałam  m atce k o ch a n k a !.. —  P rzy w arła  

do niego rozbuuzoriem i zm ysłam i, rozkochanem  na
gle sercem  bez m ia ry !..

I oto prtekon afa się, że nie wolno jej k och ać!..
To tarło oo&Ad MI dZiOWCi*'*

Szła tą sama drogą, która wkrótce zmierzać 
miała jej matka.

Długo stała na mol sie i patrzyła na łiHżi, bez
trosko pluskających się w falach, spokojnie suną
cych w łodziach 1 kajakach I fcn więcej wttziala, tern 
dotkliwiej odczuwała krzywdę, jata  jej się stała , 
jaki ściskał jej serce.

W oda nisko uciekała wdał. udek ab  bez przer
wy. Słyszała jei phisk o filary dobiegał ją szum 
głosów. Dziwiła sie coraz bardziej, ź* śv lat jeszcze 
Istnieje, że słońce świeci, ludzie chodzą, rozmawiają, 
śmieją się nawet tak głośna że t i  z rzeki dobiegają 
do niej odgłosy.

Mijały, kwadranse, godziny, a  Lila stała wciąż 
na moście.
 Od natłoku myśli. których upo: lądkować nie
umiała, czuła szum w głowie.

Wpatrzone uporczywie oczy przestawały wi
dzieć. Nie mogłaby opowiedzieć nikomu, jak się to 
stało, żę przechyliła się przez barjere i zaczęła 
spadać..

W  tę właśnie przepaść, która n^gle ujrzała 
przepaść, wykopana przez m atciyne ręce!,..

Stało się to wszystko tak niespodziewanie, tak 
szybko!..

Szum  spotęgow ał się. a potem ... uderzenie.
S tra ciła  przytom ność,
L eżała  oto  te raz  bez ty c ia , blada, bez św iado

m ości, na g ran icy  ży cia  i śm ierci.
Policjant od srw ał cierpliwie tłum n apierający  

ze w szystkich  stron, ciekaw y przykrego  widowiska.
—  R ozejść się ! —  w ołał. —  D ajcie im trochę po

w ietrza !.. R ozejść się .powiada/m!
Rozległ się w reszcie sygnał karetki.
YVvskoczył z niej lekarz w białym fartuchu.
—  Już dw ie? —  zap ytał policjanta.
—  T o  widocznie jakaś znajom a, albo m oże i m at

ka. Z obaczyła tę m łodą —  objaśniał policiant, —  
krzyknęła co ś I tik! przew róciła się. Pew nie zem dlała.

l.eknrz nachylił się nad leźacem ’
—  Tej nic nie bedzie —  m ruknął. —  Ale z tą m ło

da jest nledoorze. P ro szę  się odsunąć! —  zaw ołał do 
a d sk a ja ce g n  sie t  ro n i lu ń ti

—  Nie zd ążyła  sie naw et napić w ody, bo oćrar.u  
ją w yciągnęli. M oże się tylko uderzyła o wodę. Ale 
tak z w ierzchu nie w idać —  dopowiadał posterunko
w y.

—  T o raczej w strząs nerw ow y —  odpowiedział 
mu, c z y  sam  sobie lekarz. —  B ierzcie  obie do k aretki! 
—  polecił posługaczom .

P o  chwili zam knęły się drzwi ium ochoau. Szofe* 
zatrąb i! i karetka odjechała, zostaw iając sto jący ch  
ludzi, szep czący ch  m iedzy sobą.

W  karetce  pani M ela otw orzyła oczy .
U jrzała  naprzeciw siebie nieznajom ą tw arz.

> —  Gdzie L ila ?  —  zaw ołała s ta ra ja c  sie podnieść.
Lekarz spojrzał na nią.
—  Jest. je s t!.. Niech pani siedzi sookoinie. U ra 

tujem y i Lilę. T o pani có rk a ’
—  Tak... D okąd nas pan w iezie? -------------
—  Do szp itala !.. A m oże lepiej odw ieźć do do

m u? P ani w ygląda na zam ożna osobę.
—  l a k ,  tak... Do domu... N atychm iast do domu.
—  Gdzie pani m ieszka?
P ani M ela powiedziała adres. Lek arz pow tórzył 

go szoferów :
Pani M ela w patrzyła sie w’ tw arz córki. B yła na 

DÓt przytom na.
P a r rz a c  na blada tw arz, rozrzucone, zm oczone 

w łosy, p ow tarzała do siebie:
—  D laczego to zrobiłaś, dlaczego?..
L ek arz  p rzyglądał się jej dyskretnie, nie prze

ry w ając milczenia.
—  O na musi ż y ć ! —  zaw ołała nagle pani Mela. 

ch w ytając lekarza za rękę.
Skinął głową.
—  Będzie ż y ła ! Niech się pani nie denenyule!..

—  Trzeba ia ra to w ać! T rz e b a ! —  pow tarzała. —
N aty ch m iast!..

K aretka zatrzym ała  sie.
P osłu g acze  ujęli nosze Pani M ela chw iejąc się 

na nogach postępow ała za nimi, w patrzona w iw arr  
córki.

—  Meluniu! Co to z n a cz y ?  - usłyszała zdumio
ny głos tneża.

DHiszar ciac iutre.



Reorganizacja w  księstwie Pszczyńskiem
KATOW ICE. Jak  >1* dowiadujemy 

głowa pszczyńskiego rodu. Henryk 
XV  von Pless, rządzący również 
przez swego pełnomocnika, syna Han 
sa, zabiega o całkowitą reorganlza  
cle swych Interesów w Polsce, gdzie 
sprawę narosłych wierzytelności 
skarbowych pragnie koniecznie zała
twić. M ając za podstawę swoje do
świadczenia z przemian na spółkę 
akcyjna posiadanych przedsiębiorstw  
w Waldenburgu oraz operacje głów  
nego akcjonariusza zakładów Hohen 
lohe, Ignacego Pęczka z Pragi, zamie 
rza po wydzieleniu majoiatu resztę  
majątku przekształcić na kilka spó
łek akcyjnych, związanych operacja 
Bi hodingowemi.

Niewątpliwie wzorem Pęczka w ra 
ile piekące] potrzeby gotówki akcje 
puszczone zostałyby na giełdę, zlom 
bardowane w jednym z banków an
gielskich. względnie, z warunkiem 
punktualnego zapłacenia rat, oddane 
jako gw arancja rządowi polskiemu. 
Według rozpatryw anego planu, mają 
tek pana von Pless, szacow any w 
Polsce na 120 miljonów, podzielony 
zostałby na cztery  części. Jedną z 
nich byłby wyodrębniony majorat, 
który zresztą jak i inne przedsię
biorstw a w nowej formie podlegał
by po staremu dyrekcii interesów p. 
v. P less. Dla formy przedsiębiorstwa 
oczyw iście posiadałyby rzekomo o- 
drebne kierow nictw a.

Druga cześć majątku, t. j. Brow ar 
Książęcy oraz Brow ar Obywatelski 
połączone zostałyby razem, tw orząc  
odrębna spółkę akcyjną. Innego ro
dzaju spółką akcyjną objęte byłyby 
niezmierne przestrzenie leśne, ciąg
nące się od Mysłowic aż po Beski
dy. T rzecią w reszcie spółka akcyjną 
objęte byłyby tereny kopalniane, ko 
palnie oraz dalsze przedsiębiorstwa. 
W arto  nadmienić, że same tereny ko 
pełnione z prawem eksploatacji od 
roku 1024 wynoszą 75.000 ha. Ta o- 
statnia spółka akcyjna objęłaby prze 
dew szystkiem  kopalnie: Emanuel,
Henryk, Piast. Brada. Szczęść Bo
że, Książątko, Sz.częście Henryka, 
Barbara i Aleksandra.

P O LSK IE  RA D JO  W KATOW ICACH
6.5(i Transmisja z W arszawy, 11,45 

Odczytanie programu na dzień bie
żący. 11.3(1 Wiadomości bieżące, 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z 
Wieży .Mariackiej w Krakowie, 12,03 
Wiadomości meteorologiczne, 12,05 
Codzienny przegląd prasy polskiej. 
12.10 Muzyka (płyty).  13,00 Dziennik 
południowy. 13.05 Koncert orkiestry 
salonowej. 13.55 „Z rynku pracy", 
14 00 Wiadomości o eksporcie pol

skim, 14.05 Wiadomości gospodarcze, 
14.15 Urzędowa Ceduła Giełdy Zbo
żowej i Towarowei w Katowicach. 
16.00 Muzyka lekka, 17,00 Audycja 
dla chorych. 17.30 Z życia Związku 
Młodzieży Polskiej,  17,35 „Pobudka", 
17.50 Intermezo muzyczne, 18,00 „No 
wości wydawnicze, 18,15 Pieśni J a 
pońskie, 18,43 Pogadanka. 18,55 Roz 
maitośei. 10,00 Prof. Dr. Simm „Bio- 
logja estetyczna. 19,15 Koncert Chó
ru ..Dana". 19.50 Wiadomości spor
towe. 19,55 Wiadomości sportow e ze 
Śląska. 20.00 „M yśli w ybrane", 20.02 
Skrzynka pocztowa techniczna, 20.12 
Pogadanka muzyczna. 20,22 K oncert 
symfoniczny. 20.55 Dziennik w ieczór 
ny. 21,15 D. c. koncertu. 22,00 Felie 
ton „W  polskim m iasteczku", 22,15 
Muzyka taneczna. 23,00 Skrzynka po 
cztowa w iezyku francuskim.

W IDOW ISKA W  KATOW ICACH 
R IA L T O : „Skrzydlate Fatum " F ry 

deryk Marach, C arry Gram, Caro- 
j6 ł-ombard.

CO LO SSEUM : „Krawy wschód" i 
„Dżentelmen w łam yw acz" (Eddie 

Polo).
UNION: „Król humoru Georg Mil

ton w  filipie „Banda Bubula" Gwia 
zdy i Gwiazdeczki.

PAŁACE t „Rom y" Kathe da Nagy.

Obok powyższego planu, m ającego  
zachow ać poniekąd niezależność ksia 
żęcych przedsiębiorstw, istnieją je
szcze dalsze, Idące w kierunku połą 
czenia Ich z Istnieląceml już koncer 
nam). Nad zrealizowaniem drugiego 
planu zabiega usilnie prezes Zw. Ko
palń Górnośląskich „Robur" p. Fal- 
ter. W arto  nadmienić, że saldo czyn  
ne na korzyść p. v . Pless wynosi 
.zaledw ie" ok. 40 miljonów, jakkol

wiek całość Jego m ajak ów , rad er od 
dłużonych, ocenia się na setki miljo 
nów. Ucząc tak po polskiej, Jak I nie
mieckfej części Śląska.

Ze źródeł dobrze poinformowanych 
dowiadujemy sl*. że niezależnie od 
zabiegów p. Fal ter a na rynien angiei 
skini, toczą się tam pertraktacje z II- 
czneml rodami, spokrewnUmemł z 
p. v. Pless, które miałyby ratow ać go

r  opresji wzamlan za udział w no
w ych przedsiębiorstwach. NfewątpU 
wie o rezultatach poinformowany bę 
dzie rząd polski, który w zakresie 
sw ych pretensji Jest największym i 
wieloletnim Już wierzycielem księ
cia, mogącym po dokonanych zaję
ciach staw iać silniej żądania. Nie
wątpliwie p. v . Pless Uczy też na 
angielską Interwencję. W  tym w y
padku napęwno bezskutecznie.

K i r a i ś t i  u l l o M l i  i l l i t  s k a i u i t t i  t a w a r z u i r
SO SN O W IEC . (P .A .T .) . T o 

czący się od 6 dni w tutejszym 
Sądzie Okręgowym proces prze 
ciwko 45 komunistom, został 
dziś zakończony. Z 45  oskarżo-

więzienia od 7  m iesięcy do jed 
nego roku z pozbawieniem praw. 
O skarżeni w ysłuchali wyroku 
'spokojnie.

W  chwili jednak opuszczania
nych uniewinnionnych zostało 2, i sali przez sąd, podmówieni pTzez 
pozostali skazani zostali na karę I jedną z oskarżonych zaczęli śpie

• w ać Międzynarodówkę, lnterwen

c ja  policji przyw róciła spokój.
W  czasie wyprowadzania os

karżonych z gmachu sądu, grupa 
komunistów usiłow ała odbić kon 
w ojow anych przez policję. D osz
ło do starcia, w czasie którego 
aresztowano kilka osób.

Krewcy małżonkowie pwanifi górnika

Sgoit na

ŚW IĘTO C H ŁO W IC E. —  Dn. 
4 b m. po południu, o godz. 14 
na drodze polnej koło kopalni 
Gothard w O rzegowie, pow raca
jący  z pracy do domu górnik Lub 
kowski Bolesław , lat 29 , zam. w 
Orzegowie 

f

zatrzymany został przez Ken- 
dziorę Antoniego i jeg o  żonę Ger 
trudę z Orzegowa, którzy na tle 
osobistych porachunków rzucili 
s ię  na Lubkow skiego i tępein na
rzędziem zadali mu 3 rany d ę te

Naskutek poważnego okalecze 
nia w głowę Lubkowski upadł na 
ziemię i stracił chwilowo przy
tomność. M iejscow y lekarz udzie 
lił mu pierwszej pomocy, poczem

grzewieziono go do szpitala Sp. 
rackiej w Król. H ude.(K olon ja Polas 1 9 ) , w głow ę, a 2 w lew ą rękę.

Śmierć dziewczynki, skutkiem upadku z wozu
PSZCZYN A. —  Dnia 4  b. m. 

przed południem na szosie pomię 
dzy Jaroszow icam i a Urbanow i- 
cami spadła z furmanki, powożo 
nej przez 22-le tn ią  Helenę Gołąb

je j siostra  8-Ietnia G ołąb M arta 
Z powodu pęknięcia czaszki oraz 
złam ania podstawy czaszki po
niosła śm ierć na m iejscu.

Przyczyną wypadku było spło 
szenie się konia, którego Helena

G ołąb nie była w stanie utrzy 
mać. Konia zatrzymano z wozem 
dopiero w U rbanow icach. Zwło
ki dziecka przewieziono do domu 
rodizców.

Dwóch górników zasypanych na szybiku
SO SN O W IEC . —  Na kolonji 

O strów w Kazimierzu w czasie 
wydobywania w ęgla z szybiku 
zasypani zostali na głębokości

12 mtr. 26-letn i St. Nowicki oraz 
19-letni B . W oźniczko. N atych
miast rozpoczęła ak cja  ratunko
wa dotychczas jednak nie zdoła
ła oiiar nieszczęśliw ego wyp<*dr

ku w ydobyć. W  czasie akcji ra 
tunkowej szybik zasypał się po
wtórnie i prace ratunkowe rozpo 
częto nanowo.

ŚLĄSK POLSKI —  ŚLĄSK NIE' 
MIECKI

Już jutro odbędzie się w Katowi
cach na kortach K. S. „Pogoń" *  
K atow icach przy Parku Kościuszki 
rozpoczęcie międzynarodowego spoi 
kania w tenisie pomiędzy reprezen
tacjam i Śląska Polskiego i Niemiec
kiego.

W  dniu jutrzejszym  spotkania roz 
poczną się o godz. 15-ej popołudniu, 
natom iast w niedzielę już o godz, 
9.30 rano.

Składy drużyn na powyższe spot
kanie zostały już ustalone. I tak P o
lacy wystąpią w następującym  skta 
dzie: panifc —  Volkmerówna, Stefa- 
nówna, Gajdzianka; panowie —  B ra 
tek, Grzesiok, Becker, dr. Foerster, 
Steiner, Stadler. Niemiecki Ś ląsk  wy 
stawia następujący sktad: panie — 
Pajonków na, Mulle i Neumannówna; 
panowie —  Eichner, Bartonek, 
Szmidt (dawn. Król. Huta), Sznura, 
W ieczorek 1 Runge.

Zawody pow yższych zespołów bę 
dą naprawdę ciekaw e. Zawodnicy na 
si chcąc w yjść z honorem z tego me 

• czu oeaą musieli dołożyć wszelkich 
sił. W  każdym razie spodziewać się 
należy interesu jących spotkań.

ZAWODY BOKSERSKIE  
W  BOGUCICACH

W  sobotę dnia 9 czerw ca 1934 . 
o godz. 20-ej urządza Sekcją Bokser 
ska Policyjnego z Katowic w sali 
restauracji p. Kozy w Bogucicach za
wody bokserskie z Klubem Sporto
wym Slavia z Rudy. W  ringu spotka 
ją się:

W aga musza: Paw lica P . K. S . — 
Suss Slavia, —  kogucia: Nowakow
ski P . K. S. —  Gołąb Slavia; —  piór 
kow a: Cichy P . K. S. —  Adamiec Sla 
via ; —  lekka: M atuszczyk P. K. S.—  
Białas S lavia; —  półśrednia: Gbur- 
ski P . K. S. —  Flszyński S lavia; —  
średnia: Makosz P . K. S. —  Skalec 
SIavia; —  półciężka: W razidło P . K. 
S. —  Jasiulek I Slavia; —  półciężka: 
U rgacz P . K. S. —  Cebulus Slayia.

W alki zapowiadają się interesująco 
to też każdy winien mecz ten zoba 
czyć  tem bardziej, że ceny miejsc są 
nader niskie. Siedzące miejsce 1 zł„ 
stojące 0.50 zł.

Ś m i e r t e l n y  z a b i e g  l e k a r s k i
KRÓL. HUTA. —  W  Sądzie 

Okręgowym odbyła się w czoraj 
rozprawa przeciwko akuszerce J .  
Hanusiek, oskarżonej o zaniedba

nie zaleceń lekarskich przy wy
padku porodu, w skutek czego 
oddana pod je j opiekę położnica 
ztnarła.

Hanusiek skazana została na 6 
miesięcy więzienia, przyczem  
sąd uwzględnił dotychczasow ą  
jej niekaralność.

P ra c a  dla 208 r o b o t n i k ó w
KRÓL. HUTA. —  W  Hucie 

Królewskiej nieczynna od 4-ch  
lat stalow nia zostanie uruchomio 
na z dniem 1 lipca. Stalow nia ta

600 robotników 
na urlopie turnusowym
KRÓL. HUTA. Dnia 6 b. m. odbyła 

się wspólna konferencja radców  zało 
gowych oraz zarządu Hnty Królew
skiej, w czasie której omawiano spra 
we wysłania 600 robotników na 3 
miesięczny urlop turnusowy z dniem 
1 llpca b. r. .

W  czasie konferencji dyrekcja Hu 
ty  zapewniła radców  załogowych, że 
sytuacja huty poprawiła się I że ro
botnicy cl narazle na urlop turnuso 
w y nie będą wysłani.

posiada 3 duże piece martinow- 
skie. P race nad uruchomieniem 
stalowni zostały już rozpoczęte i 
ukończone będą z dniem 1 lipca.

W  związku z tem pow iększo
na zostanie załoga stalowni o 
2 0 0  robotników. Robotnicy ci

ściągnięci będą z urlopów humu
sowych lub też będą nanowo 
przyjęci. Poza tem daje się za
znaczyć poprawa sytuacji w wal 
cow niach Huty K rólew skiej, któ
re pracu ją od' pewnego czasu na 
2 zmiany.

U duszony  
przez gazy

K A T O W IC E . —  O jiegdaj po 
południu w czasie w ydobywania 
w ęgla z dzikich odkryw ek na po 
lach w W ełnow cu uległ zaczadzę 
niu gazam i podziemnemi 12-letni 
M azurek Antoni z W ełnow ca i 
poniósł śm ierć przez uduszenie.

W spółtow arzysz jego  Koło
dziej Stefan, również z W ełnow 
ca, po wydobyciu na pow ierzch
nię został przywrócony do życia.

Zwłoki M azurka przewieziono 
do kostnicy w W ełnow cu.
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1.1 mm  ra ił m i p A i  jk
P ratzka firmantką konkurencyjnej wywiadowni handlowej

K A T O W IC E . W  najlepiej za  
prow adzonej w yw iadow ni han 
dlowej na Śląsku, w ystępują
cej p. f. „V ox'\ p rzez  ostatnie
kilka m iesięcy  działy  się rze
c z y  niesam ow ite. Z aczęły  gi
nąć z archiw um  cenne w iado
m ości o stanie poszczególnych  
przedsiębiorstw , stw ierdzano  
sy stem aty czn e  niedoręczanie  
korespondentom  i klientom ko
respondencji, a w reszcie  sze
reg innych niedokładności.

N ajbardziej nad tem  w sz v -  
stk ;em ubolewał urzędnik P a 
weł Helbig z Dębu, k tó ry  „pie- 
runow ał1' na fatalne stosunki 
na poczcie, gdzie niewątpliwie 
urzędnicy śc iąg ać  mieli nakle
j ane  znaczki pocztow e. „Pio
runow anie” to nie trafiło jed
nak do przekonania dyrekcji 
w yw iadowni „V o x“. M ając na 
uwadze. że przecież tylko H el
big prow adzi dteiennik rozebo  
du licznej korespondencji. n »  
opłatę którei pobierał jwAdo-

dziennie większe kw oty, zaczę  
to  na niego z w ra ca ć  baczną u- 
w ągę.

W reszcie  niespodziewanie 
przeprow adzono rew izje w  mie 
szkaniu. W iniki były  n adzw y
czajn e ! Znaleziono u niego sto  
s v  n iew ysyłanych  listów, z któ 
ry ch  zdejm ow ał znaczki, a po
dobnie w yjm ow ał z w ew nątrz, 
g dy były w ysyłan e korespon
dentom. S tr a ty  ogrom ne, bo
w iem  przedew szystkiem  sk rzy 
wdził on sieć zam iejscow ych  
korespondentów , a  następnie  
licznych  interesantów , k tó rz y  w  
następstw ie k radzieży pouf
nych w yw iadów , nie mogli za
łatw ić, wielu interesów .

C ałą  korespondencję oczyw i 
ście odebrano, a Helbigą o sa
dzono w areszcie . F irm a teraz  
narażona jest na now y koszt 
przepraszania w najdelikatniej 
szej formie tak stro n y  jak i po 
k rzyw dzonych  w spółoracow m - 

Urtw

P r z y  sposobności rewizji t  
Helbiga ujawniono, że zarazem  
działał on Jako... konkurent. U - 
s i lował w najłatw iejszy  sposób 
zdobyć archiw um  oraz  kapitał  
obrotow y. Stw ierdzono, że wy 
w ladownia handlowa, jaka pro 
w adził pod nazwiskiem  H. Vo- 
gel w K atow icach przv ul. Mo
niuszki 12, w piwnicy,  j est  for
m ow ana przez ciężko zarabia 
j ą cą .  uczciw ą praczkę ,  która na 
iwnie u życzyła mu nazwiska.  
O czyw iście nie była zaintereso 
w ana, dlaczego to Helbig uchy 
la się od osobistego f irmowa
nia wywiadowni.

Niewątpliwie teraz Helbig be 
dzie wyk lę ty  z różnych organ i 
zacj i ,  gdzie jako  podoficer  za i 
mował poważne stanowiska,  u- 
k a ra n y  za kradzież  i nieuczci
wą konkurencję,  a wreszc ie  za 
rzucone na pracowników pocz
tow ych oszczerstw o. M ała  spr* 
m *. a  dtate b ed sie
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Burzliwe pisiefaie 0. fi.
P rezes p. Rjitkowiki

‘ ' z ło ż y ł  m a n d a t
Sw ego  czasu  p isa liśm y  dość obszern ie  

o p a n u ją cy ch  sto su n kach  w  O kręgow ym  
K o leg ju m  S ęd z ió w  P iłk i  N ożn ej i o  
bu rzliw em  ostatn iem  W alnem  Z g rom a
d zen iem . D ziś n iestety  m usim y rów nież  
n ad m ien ić , że w org an izac ji tej n a d a l  
p a n u ją  n iezdrow e stosu n ki, k tó re  o d  
W alnego Z grom ad zen ia , p om im o  u sil
nych sta rań  ze stron y  n iek tó ry ch  cz łon 
k ów  nie d a ły  s ię  u leczyć. D ow od em  
ty ch  stosu n ków , k tó re  o d  d łu ższeg o  

zasu  w ta k  p ięk n e j o rg an izac ji p a n u ją  
cest f a k t ,  o statn iego  p len a rn eg o  Z g ro 
m ad zen ia  cz ło n k ów  K o leg ju m  S ęd z iów  
P iłk i  N oż n e j, k tó re  o d b y ło  s ię  w ub 
w torek  w lo k a lu  K Z O P P . p rzy  u l.K ar■ 
m elick ie j  1. N a posied zen ie  to p rz y b y li  
n iem a l w szyscy  cz ło n k ow ie  te j o rg a n i
zac ji, o raz  d e leg a c i K Z O T N - u w  oso- 
b a ch  v ic ep rez esa  red . S tta tera  i p r z e 
w od n icząceg o  lV. G. i D  p . B u rg a  
P rz ew o d n ic z y ł p  R u tkow sk i p rezes  K  
O K S , k tó ry  w  czas ie  d y sk u s ji  z ło ż y ł  
m an d at p rezesa  i o p u śc ił  posied zen ie  
ze w zg lędu  na a tak i, k tó r e  b y ły  s k ie ro 
w ane p o d  j e g o  adresem . P oczątkow o  
p osied zen ie  od by w a ło  się w tonie spo
k o jn y m , a d y sk u s ja  p row ad zon a  b y ła  
rzeczow o. T rw ało  to j e d n a k  n ied łu go  
g d y ż  n iektórzy  m ów cy j a k  pp . A rczy ń -  
sk i, m g r. N eu w eld  i in n i w b a rd z o  silny  
sp osób  (s łu szn y  naszem  zd an iem ) z a 
a ta k o w a li  ob ecn e  p a n u ją ce  stosunki 
w te j  o rg a n iza c ji. M ów cy nie ty lk o  
a ta k o w a li  cz ło n k ów  zarząd u , a le  i a ta 
k o w a li  p o szczeg óln y ch  sw ych  k o leg ó w  
a na św ia tło  dzien n e w y c ią g a li spraw y  
z p rz ed  p a ru  la ty  n ieetyczn e i o sob iste  
k tó re  naszem  zd an iem  na ta k ic h  p o s ie 
d zen ia ch  nie p ow in n y  m ieć m iejsca, 
k tó re  t e  w zg lęd u  na d o b ro  sportu  nie 
um ieszczam y.

C zai najw yższy by władze naczelne  
te j organizacji zajęły  się krakowskim  
O. K. S, i z-obiły tam  n ależyty  p o 
rządek, gdyż w przeciw nym  razie  
s p o rt p iłkarski mocno na tern ucier
p i Burzliw e to p o s :edzenie zażegnał 
y ice p re z e s  KZOPN p. S tatter, który  
w swym końcowym przem ów ieniu o- 
św iadczył zebranym  i przew odniczą
cemu p  eaiedrenia p Dr Pom pierow i 
£e o ile  stosunki p an n jące  w OKS 
nie zostaną doprowadzone do nor
malnego życia, KZOPN zw .ó ci sie te 
lefonicznie do PKS b y n a a k r e g  kra*  
kowski dla kolegjnm  Sędziów wyzna- 
czvó k om isarza  Oświadczenie to  
zzbr-ni p rzyjęli dług^trw -łem i okla
skam i, dowodem tego było że i człon
kowie OKS wiedzą dokładnie, że p a 
lu ją ca  w tej o rgan izacji stosunki 
muozą ulec bezwłocznie napraw ie.

A w ięc czakam y co z tego w ypad
nie.

T ab ela  klasy A.
P o  osta tn ich  zawodach tabela  

klasy A .  w okręgu  krakowskim 
przedstawia s ię  następ u jąco .

K R O N I K A  K R A K O W A
Kraków w 1 0 0  rocznicę wydania „Pana Tadeusza*'

W  dniu jutrzejszym odbędą 
się w K rakow ie podniosłe u ro
czy stośc i ku uczczeniu 1 0 0 -e j  
rocznicy wydania „Pana T adeu - 
sza“ . W  obch od zie  tym zo rg a 
nizowanym z inc jaty  wy i za s ta 
raniem Rady stoł. król. m. K r a 
kowa, miasto nasze złoży mani

Na c z e le  p o ch o d a  k roczyć 
będą zastępy młodzieży wszyst
kich szkół,  następnie orkiestry , 
Rada miejska, przedstaw icie le  
władz i szerok ie  rzesze publi
czności.  P o c h ó d  podąży na W a 
wel. W  katedrze nastąpi złoże 
nie hołdu cieniom W ieszcza Na-

festacy jn y  hołd największemu rodu, przyczem zabrzmią m aje- 
arcydzielu  literatury polskiej.

s tatyczne dźwięki „ Z y g m u n ta"’ 
P . Prezy d ent miasta zstąpi do 
g robow ej krypty  Mickiewicza i 
na sarkofagu  J e g o  złoży wie
niec imieniem Krakowa.

N astęp nie  będą wchodzić do 
k rypt2 kolejno d e le g a c je  mło
dzieży, sk ład acąc  na grobie bu
kiety i naręcza kwiatów.

Pouczenie lokatorów przed utratą mieszkania
ja k  okazała praktyka — lokatorzy , w nowym domn — zawrze lądow ą  

z powodu braku dostatecznej znaj o 1 ugodę, że w  oznaczonym term inie  
mości nowych ustaw i przepisów są- j  wyprowadzi się, — w tak im  wypadku  
dow ych, w sporach  o oddanie m iesz- tra c i prawo do korzystania tak z u- 
k sn ia  lub rozw iązanie umowy najmu sta w y jak  i dekretu P. Prezydenta  

bardzo wielu w ypadkach, z powodu Rzplitej z m oratorjum  mieskaniowego
nieodpowiedniej obrony w Sądzie  
n arażają  się mimo niejednokrotnie  
słusznych swoich praw — na utratę  
m ieszkania w drodze eksm isji sądo
wej — a to prz w aśnie z powodu, śe 
pod naciskiem  w łaścicieli realności 
zaw ierają ugody sądowe, mocą któ
ry ch , zobowiązują się dobrowolnie

bez względu na to, czy jest bezro
botnym, lub pozostaje w skrajnej 
nędzy.

Do korzystania z moratorjnm miesz
kaniow ego, oraz dalszych środków  
praw nych ustawą przew  d zian y ch  — 
m ają praw o tylko lokatorzy, w wy
p adk ach , o ile p rzy  odbytej ro zp ra-

w oznaczonym term inie mieszkanie wie zapadnie wyrok
opróżnić.

W yjaśniam y, przeto, o ile zagrożony 
lok ator bez względu na to, czy m iesz
ka w starym  domu, podlogającym  u- 
staw i- o ocbranic lokatorów , czy

Tu zauważa aię, że p rz e c iw  wyro
kowi stron ie zagrożonej (lokatorow i) 
przysługuje praw o w niesienia a p e 
lacji do Sądu Okręgowego w takim  
razie należy wnieść do Sądu w  te r

minie, natawą praewidzianym  p isem 
ną prośbę o wygotowanie motywów 
wyroku.

Natom iast przeciw  zaw artej sądowej 
ngodzie nie m a  żadnych , dalszych  
środków praw nych.

Wobec powyższego w yjaśnienia, 
zagrożeni lok atorzy , o ile otrzym ają  
skargę sądową o oddanie m ieszkania  
lab  roiw iązanie umowy najm u p o 
winni we własnym swym in teresie  
zgłosić się do B in ra Związku Loka
torów w Krakowie, P la c  M atejki 1. 3 
celem  zasiąguięcia inform acji ja k  się 
m ają skutecznie bronić przed  utratą  
m ieszkania, k tóry ch  to iuform acji 
i porad  zgodnie ze atatntem  udziela  
swym członkom ,,Biuro Związku Lo- 
ketorów " Kraków, P lac M atejki 1. 3
hezptatn e

Straszny wypadek w piekarni wojskowej
W piekarni wojskowej przyl Na krzyk nieszczęśliw ego 

ul. B o sack ie j  I. 13  w K r a k o w ie  | przybiegli tow arzy sze pracy, 
w y d arzy ł się w czora j r tn o  nie zatrzymali m otory i piekarza
szczęśliw y wypadek. Z a ję ty  w 
te j  piekarni robotnik, W o jc ie c h  
O s trę g a ,  lat 45 ,  p o d sz ed ł do 
p ra c u ją c e j  maszyny do g n ie c e 
nia ciasta i został przez nią 
porwany.

wydobyli z trybów  maszyny 
O d trę g a  doznał g łęb o k ich  ran 
na prawej dłoni, prawem przed
ramieniu i prawym p o liczk u .— 
Maszyna pow ydzierała  w tych  
miejscach nieszczęśliwemu k a

wałki ciała.
D o n ieszczęśliw ego zawezwano 

natychm iast P og o to w ie  R atu n 
kowe. Lekarz przybyły  na m iej
sc e  po zaopatrzeniu ran, p rz e 
wiózł n ieszczęśliw eg o O s trę g ę  
na oddział chirurgiczny szpitala 
św. Łazarza.

S ta n  ofiary je s t  b ard zo  groźny.

Nazwa klubu gier pkt. st .  br.
G rzeg ó rzeck i 11 16 22 :9
Tarnovia 10 13 2 1 ;1 3
W a w el 11 12 15 :11
L e g ja 10 12 16 :1 5
O isz a 11 10 17 :20
Zw ierzyniecki 11 10 1 4 :1 9
Krow odrza 10 9 1 4 :2 2
Makkabi 11 7 11 :18
K erona 11 7 14 :22
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1 Zniżka fio kio: £ * £ £ * *
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 

W y c i ą ć  i p rzed ło ży ć  w k asie  kinoteatru §
W a ż n y  t y l k o  w  d n ia  8  c z e r w c a  1 9 3 4  r. |
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Akademiczka U.J. nie mogąc zna 

leźć pracy zostaia prostytutką

P olic ja  ob y cza jow a  we L w o
wie dokonała  wczoraj obław y 
na niewiasty lekkich obycza jąw .

W śród  zatrzym anych znajdu
je  s ię  młoda s tu d en tk a ,  k tóra  
niedawno u koń czy ła  studja na 
U niw ersy tec ie  jag ie l loń sk im  w 
Krakow ie.

Po przybyciu do Lwowa, nie- 
mogąc nigdzie znaleźć pracy 
nauczycie lk i s tudentka stoczy ła  
się na drogę upadku.

Pogryzła posterunkowi ego  
w Krakowie

Przed sądem o k ręg ,  w K r a k o 
wie zasiadła w czoraj na ławie 
oskarżonych 22-letn ia  Zofja C h o j
nacka, k o ry n t ja n tk a ,  oskaiżcna  
o op ór P olic ji .

Mianowicie gdy posterunkowy 
P. P . Idzik c h c ia ł  ją  zaareszto- 
wuć za zaczepianie m ężczyzn 
oskarżona rzuciła się na ziemię, 
poczęła się zupełnie rozbierać 
do naga, pogryzła posterunko
wego tak, że ty lk o  przy użyciu 
siły zdołał ją  doprowadzić na 
Kom isarjat.

Na K om isar jacie  zaś w dal
szym ciągu  się awanturowała i 
oskarżyła  posterunkow ego o 
kradzież 10  zł. Za te  spiawki 
stan ę ła  przed sędzią  dr. J a n i 
ckim, który  sk azał ją  na 2  mie
siące aresztu.

Bronił  adw. dr. K n o e b e l .

Tajny dom schadzek
przy ni. Lubelskiej

P rzed  Sąd em  przysięgłych w 
K rakow ie odbędzie się  dziś 
sensacy jna  rozprawa. Na lawie 
oskarżonych  zasiądzie Franciszka 
Lipska krawcowa, la t 32 ,  zam. 
przy ul. Lu be lsk ie j  6.

A k t  oskarżen ia  zarzuca osk. 
Lipskie j że od września do li
s top ad a  1 9 3 3  nakłaniała G e n o 
wefę Kulównę liczącą  lat 16  do 
oddania się czynowi n ierządne
mu. N astępnie oskarżona z c h ę 
c i  zysku ułatwiała je j  oraz innym 
osobom  cudzy nierząd pobiera 
ją c  od pokoju z *  każdy seans 
po 1 do 2 zł.

Beslnlor lignit
Przed  sędzią  dr. Ja n ick im  w 

sądzie okr. karnym w Krakowie 
odbyła się w czoraj ciekawa roz
prawa o bigam ję: Na ławie osk. 
zasiadł M ieczy sław  Szydłow ski, 
restau rator ,  k tó ry  20 Września 
1933  zawarł w k ośc ie le  N. M. 
P. w K rakow ie m ałżeństw o z 
A nielą  Susków ną, c h o ć  był 
związany ślubem, zawartym w 
S z c zaw in ach ,  pow. Brzeziny 
je sz c z e  w r. 1 9 1 9  z A lek san d rą  
z Godziów  Szydłow ską. M ałżeń
stwo to  nie zostało  rozwiązane, 
ani uznane za nieważne.

O sk a rż o n y  tłum aczy się tem , 
że żon a  je g o  prowadziła się nie
moralnie, upijała się i że d la te 
go ją opuścił i o żen ił  s ię  po 
raz drugi.

Po przeprow adzone j ro z p ra 
wie sąd sk azał Szy d łow skieg o  
na 12 miesięcy więzienia.

Utopiła nieślubne dzfecke

Za utopienie  n ieślu bnego  
dziecka odpowiadała przed s ą 
dem w T arn ow ie ,  Marja Draband 
z W oli P rzem ykow skie j i z o s ta 
ła  skazana na 6  mies. więzienia.

Samobójstwo szofera  
na cm entarza

Na cm entarzu żydowskim we 
Lwowie od ebra ł sob ie  życie wy
strzałem z rewolweru w głowę 
2 6  letni szofer J ó z e f  Zadorożny 
ponosząc śmierć na miejscu.

Powód sam obójstw a nieznany.

Rcpcrtnar teatrów  krakowskich 
Teatr im. J. S ł o w a c k i e g o

„Firm a".

Co graj; v kinacb Krakowskich?
Adria „Ralcoczy-M arai"
A pollo: „Symfonja życia"
A tlantic: ..Kiub dżentelmenów" i Kohn 

i Kelly w tarapatach 
Bagatela: „Miljon na nlicy"
Boui Żołnierza „Piękny Gigolo" 
M u c u  i :  „Człowiek małpa*'
Prom ień: „Dziewczę krainy bnre" 

i „Królew ski kochanek" 
Słonko: „Bnrza o. brzasku"
Sstnca  Gniazdo zakochanych"
S w it :  „Kto zahił"
T cieciia: S przeklętych dżenteimanów 
Wanda: „A L. 14 zatonęła"

» & . B |
6 '30  Andycja poranna. 1157. Hejnał, 

12.10 Gramofon, 13 03 K oncert ,  17 00 
Andycja dla chorych, 17*30 Gramofon, 
18'tO Najnowsze wydawnictwa, 18'45 
Odczyt, 19 00  Rozmaitości, 19‘15C h ór 
Dana, 20,22 Koncert, 22 00 Feljeton.

Krawcy osk arżen i o komunizm

Przed  Trybunałem  krakow 
skiego Sądu P rzysięg ły ch  zasiedli 
w czora j na ławie oskarżony ch  
2 1 - letni A braham  Aakerm ann 
oraz je g o  towarzyszka 20- le tn ia  
kraw cow a M esserówna.

W e d le  aktu oskarżenia  oba j 
są oskarżeni o kolportowanie 
ulotek  kom unistycznych na plan
tach krakow skich.

A ck e rm an  przyznał się do 
rozrzucenia ulotek, le cz  twierdzi, 
że d o sta ł  j e  od nieznajomej mu 
kobiety . M e sse ró w n a ,  która  w 
pierwszym m om encie ,w chwili 
przytrzymania A ckerm an a po
rzuciła posiadaną bibułę na traw 
nik, a sama usiłowała zb iec ,  
w ypierała  się jak ieg ok olw iek  
współudziału w k o lp o rtażu .

P o  przeprow adzonej rozprawie 
Try bunał og łosił  wyrok, mocą 
k tó re g o  A ckerm an został sk a
zany na dwa lata  więzienia, 
zaś M esserówna na 18  miesięey 
więzienia.

Rozprawie przew odn. s.  o . dr 
S tu h r ,  wot-* s.  o. dr Kraus i dr 
Pilarski, oskarżał prok. Szypuła, 
bronił adw. d r  H ollaender.

Kradzież i  tożeiele żv. filarii
O n eg d a j po proces ji  do za- 

ch ry st ji  kościo ła  św. Marka 
w K rakow ie przyszedł nieznany 
ch łop ak  la t  oko ło  12  i przed
stawiwszy się o b e c n e j  tam b a b c e  
k o ś c ie ln e j  jak o  wysłannik księ
dza, zażądał wydania 12-tu ko- 
meżek ch ło p ięcy ch ,  oraz 15 ko
lorow ych kapturków  (czerw one 
n iebieskie  i zielone). B abka k o
śc ie lna  wydała żądane przed 
mioty.—  O d  te j  pory ślad po 
sprytnym złodzieju zaginął.

P ra k ty k a n ta  przyjmie zaraz 
Zakład D en ty sty czn y  Maksy- 
m il jm a  G um plowicza, Kraków , 
S tarow iślna  6.

Dr Wątor contra
„Dziennik Lodowy*

S ą d  A p e la c y jn y  w K rakow ie 
Rozpatrywał w dniu wczorajszym 
g ło śn ą  sprawę b. sędziego  dra 
W ątora  w związku z artykułem, 
jaki sw ego czasu pojawił się w 
lwowskim „Dzienniku Ludowym** 
oraz w krakowskim „N aprzodzie11

A rty k u ł ten  omawiał ustąpie
nie dra W ą to r a  ze stanowiska 
sędziego śledczego komentując 
to w ten sp osób , iż dr W ąto r  
p obra ł od towarzystwa a s e k u 
racy jn eg o  większą sumę, za co 
sk ierow ał śledztwo w sprawie 
C iu nkiew iczow ej na fałszywe 
tory.

Jak k o lw ie k  artykuł ten został 
skonfiskow any, dr W ą to r  wniósł 
sk a rg ę  o zniesław ienie . Na roz
prawie przesłuchany był n a c z e l 
ny re dak tor  „N aprzodu*1 Emil 
H a e c k e r  oraz od czy tane zostały 
akta personalne dra W ą to ra .

Po przeprow adzonej rozprawie 
i w yw odach  stron sąd a p e la c .  
wyrok 1. In s tan c ji  uchylił i uwol
nił osk. red, odpow. Porczaka 
od winy i kary.

Trybunałow i przew. w iceprezes 
Sądu A pel,  dr P otem p a, wot.: 
s. o. dr P od o b iń sk i  i s. o. dr 
Cieślew ski, imieniem dr W ątora  
wysiąpił adw okat dr J a n  Bader. 
„N a p rz ód 11 zaś zastąpił adw. dr 
Rosenzweig.

Przed procesem  m o r
d e r c o *  G arn carzów n y

Ja k  się dowiadujemy z kan
ce lar ii  sądow ej rozesłano już 
wezwania do świadków na ro z 
prawę m orderców  ś. p. G a r n c a 
rzów ny.—  W e d le  w szelkiego 
prawdopodobieństwa rozprawa 
potrwa zgórą  tydzień .

W sz y scy  trzej oskarżeni o trzy 
mali wezwania na 18 go b. m., 
a świadkowie na dzień następny. 
R ów nocześn ie  zawezwano b ieg 
ły ch  sądowych prof. O lb ry c h tą  
i dr Jan k ow sk ieg o .

W czo ra j  odwiedził Szettkirzyka 
w więzieniu p rzybyły  z Berlina  
adw. dr A sc h e n b re n n e r .  R ów n o 
c z e śn ie  odwiedził B o b rzeck ieg o  
adw. dr K n o e b e l .  Bobrzecki 
wręczył o b ro ń cy  list do prę,?, 
akademji Sztuk P iękny ch  A x e n -  
tow icza, z prośbą  o wydanie 
mu jeg o  obrazów. Żona B o b 
rzeck iego  do chwili o b e c n e j  nie 
wie o aresztowaniu męża, p o 
niew aż od kilku ty g odni jest  
ciężko chora i fakt ten prze
milczano je j .

m aszynową, ręczną, 
pu stą  i dachów kęCegfp

P« c m  konkurencfjnjeh sprzedaje 

„ P Ł A S Z O W IĄ N K A ”
firow liiryta cegieł i dachówek en. i ogr. odp.

W  PLA S ZOW IE 
Biuro: Krsków, ul. A. Potockiego 2. 

TKLF.F. 104-10
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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń » w K ro n ice  krakow skie j c a ła  strona 8 0 0  zł., pół s trony 5 0 0  zł. 1 wiersz. m u . 50 gr.

Qdp«wled*lalay redaktor ł wwdawe*: Alfred Kwiatkowski. — — -  —— — _ _ _ _ _ _ _
Drobne 15 gr. zs wy a?.

Drukarnia Mosepel. Kraków, Na Gródka ł ,


